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Politechnika 

znaczy: 

nauka 

i przemysł

— Panie Rektorze, bleiący rok akademicki rozpoczął sią 
w obllcwu reformy studiów na wyżsryoh uczelniach Ozy 
wywołało to Już jakieś zmiany w toku studiów na Poli
technice Łódzkiej?

— Dla ścisło&ii miusae wyjaśnić, że reff*mn8 programu 
nauczania jest od czterech lat wprowadzana we wszyst
kich -politechnikach fcratu. riie jest więc ■/» tym roku dla 
naszej Politechniki nowością.

—- ffa czym polega reforma studiów politechnicznych?
— Można ja ujść w trzech głównych punktach: wzmac

nianie podstaw teoretycznych tak. by dys‘-v'>liny specjalne 
mogły być rozwijane w oparciu o dobre opracowania teo
retyczne (matematyka, mechanika, fizyka itd.): ograni
czanie czasu z.aieć srtudentów na uczelni maksymalnie do 
36 godzin tygodniowo (dawnie! ten typ zaleć zajmował 
44 1 więcej) oraz — co się wiąże z poprzednim punk
tem — opracowanie właściwych proporcji mię-
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i nciusz w ł o p k o w s k i

Przygotow anie 

startu 

do nowoczesności

Sześć dn i ob rad , od godz. 9 do 20, a czasem 

d łuże j. Setki dz ienn ikarzy  kra jow ych t zagra

nicznych. k ilom etry  taśm y m agnetofonow ej 

i f i lm o w e j, codz ienn ie  „ B iu le ty n  Z ja z d o w y  

w y d aw a n y  przez zespół „A g e n c ji R o b o tn ic ze j ,
osiemdziesięciu sześciu m ó w c ó w  Spraw ozda

nie K om ite tu  C entra lnego” opub likow ane n a . .  

200 stronach d ruku . Taki jest dorobek V Z ja 

zdu w idziany od strony jego obsługi 
nej, choć jest to ty lko  jedna strona tej obsługi, 
bo dla pełności obrazu trzeba by łoby dodać 

wysiłek tłum aczy, łącznościowców , tr» nsPort * 
pracow ników  hand lu  i gastronom ii itdI. W « y -  

scy oni dba li, aby delegaci mogli całkow icie 
oddać się sprawom  na jw ażn ie jszym  —  ustale

n iu k ie runków  i metod dzia łan ia  na okres n a j

b liższych 4 lat.

Spraw ozdan ie K om ite tu  Centralnego i wy-, 

stąp ien ia delegatów  ob ję ły  całokształt prob le

m atyk i życia krajowego, po lityk i zagranicznej 

i stanow iska P Z P R  zajm owanego w m iędzy 

narodow ym  ruchu robotniczym . Do spraw tycn 

będzie okazja wracać jeszcze n ie jednokrotn ie . 

U w ażny  obserwator obrad, za jm u jący  miejsce 
w loży prasowej, na sali czy śledzący ich prze
bieg za pośrednictwem  prasy i te lew iz ji, zm u 

szony jest do selekcji m ateria łu , do w yb iera 
nia z jego bogactwa ty lko tych prob lcm ow , 

które ak tua ln ie  go przede wszystk im  in teresu

ją  Postąpm y zatem  podobnie i za jm ijm y  się 

o lb rzym ią  i bogatą sferą zagadnień dotyczą

cych sprawnego dzia łan ia  gospodarki.
V

DLA DOBREGO STARTU

„Końcowe lata obecnego planu pięcioletniego - ^ów i! 
ze z ia zd o w e i try b u ny  W ładys ław
jako  okres p rze e ru p o w an ia  sil i środkow . , a d , n

lu  p r rv so to w a .ile  do re a liza c ji na » z e r « ą , ?^aJ ' do„e i 
da ls ze j ro zbudow y  i re k o n s tru k c ji go spodark i n a rodow e j, 

jak ie  s taw iam y  w pe rspek tyw ie  la t n a jb liżs zy ch  .
E konom iśc i i p ian iśc i, 'o ocMne M lo ie n ie  p rze k la d a ^ą  

na 1ęzv!t w s k a źn ik ó w  M a w iec w  ta-ach '®69_197U 
s tąp ić  w zrost dochodu  narodow ego  o oko ło  12 p ro c  *<»*- 
dngo ro k u  z tv ch  ? la t p ro d u k c ja  g lo b a ln a  p rze m y s łu  

bedzie  w zrastać  o oko ło  8 proc.. orzy  rzym  P ^ u k c l a  
ś rodków  w y tw a rza n ia  w zrastać  bedz ie  o n ieca łe  » proc., 
a p rze d m io tów  spożyc ia  o ok o ło  8.5 p roc  O  oko ło . 8 proc. 
roczn ie  p o w in n a  w zras ta ć  sp rzeda?  k ra io w y ch  to w a rów  

na ry n k a c h  zag ran ic zny ch . W y m a g a ć  to  b ę d z ie  zmiany 
s tru k tu ry  eksportu  da lsze j s p e c ja liz a c ji p ro d u k c ji Prze
znac zon e j na rynek zagraniczny a także ro zw o ju  zdrA- 
n o śd  p r o d u k c v in v ;h  w e w szystk ich  ga łęz iach  «ospodarl«l.

P rzy g o to w an ie  s ta rtu  lio p rzysz łe j p ię c io la tk i. kW re  
g e n e ra tn v m  z a ło że n lrm  iest uno w o cze śn ien ie  gospoda rk i 

k ra ju  w v m ag a  ro zbudo w y  h u tn ic tw a  że laza i m e ta li ko 
lo row ych  ■ oraz p rzem y s łu  m a tp r ia lo w  b u d o w lan y ch . Jes t 
b ow iem  coś o a rado ksa lne eo  w sy tu a c ji w  k tó re i k a ż 
dego roku  poszczegó lne  p rzem y s ły  i ga łęz ie  go sp o dam i 
zw ra c a ja  do s k a rb u  p ańs tw a ... n ie  w y k o rzy s ta n e  p ien ią-  

dze. a przeznaczone przecież na ich dalszy rozwój. Do- 
sk o na le  zn am y  p rzyczyny  tego  -  n ie do ro zw ó j p rzeds ię 
b io rs tw  b u do w lan ych  I p rzem y s łu  m a te r ia łó w  b u d o w la 

nych  O b lic zo n o  że p ro e ra m  In w es ty cy jn y  w vm aea . abv  
w  la tach  1989-1970 p ro d u k c ja  b u d o w n ic tw a  w zrosła

o o k o ło  14 proc., a w  roku  1975 — o  oko ło  35 proc w  
p o ró w n an iu  z po z io m em  1970 roku . W o rak tvce  oznacza  
to że b edz ie  ona  m u s ia ła  w zrosn ąć  o oko ło  40 proc,. Ina- 

cze 1 n ie  s tw orzy  s ię  rezerw y  p ro d u k c y jn e j na  la ta  na 

stępne  po  1975 roku .

Program rozwoju Łodzi i Ziemi Łódzkiej był już wie
lokrotnie dyskutowany I konsultowany w różnych środo
wiskach. Z trybuny zjazdowej mówili o nim pierwsi se
kretarze KŁ I KW PZPR - Józef Spychalski i Stefan 
lędryszczak.
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V Zjazd partii zakończył obrady. Wśród wielu 

nurtów dyskusji, jaka rozioinęła się na Zjeidzie, 
jeden odnosił się do sytuacji międzynarodowe). 
Już sama obecność 40 delegacji partii komuni- 
stycznych i robotniczych nadała mu ważny mię
dzynarodowy charakter. W swych wystąpieniach 
powitalnych przewodniczący delegacji zagranicz
nych podjęli najważniejsze problemy, światowe. 
A więc Wietnam i Bliski Wschód, bezpieczeństwo 
europejskie, wciąż wystawiane na próby z powo
du godzącej w nie polityki NRF, jedność działa
nia śioiatowego ruchu komunistycznego w walce 
z imperializmem.

Te problemy najczęściej przewijały się w wy
stąpieniach zagranicznych gości Zjazdu, zapocząt
kowanych, niezwykle serdecznie przyjętym, prze
mówieniem Leonida Breżniewa. Były wśród nich 
również słowa powitalne z partii, działających w 
rejonach szczególnego nacisku imperializmu ame
rykańskiego — z Wietnamu i Bliskiego Wschodu.

Problematyce międzynarodowej poświęcone by
ły także liczne głosy it> dyskMsji, a w tej liczbie 
i premiera Cyrankiewicza. Pmrracano w nich do 
sprawozdania Komitetu Centralnego PZPft na 
V Zjazd, w którym obszerny rozdział zajmuje się 
•jceną sytuacji międzynarodowej i polityki zagra
nicznej PRL.

Jakie są podstawowe elementy tej oceny?

Minione czterolecie, jakie upłynęło od poprzed
niego Zjazdu, potwierdziło, że imperializm bezpo
wrotnie utracił możłiwość samowolnego decydo
wania o losach narodów. Zdumiewające wyniki 
Związku Radzieckiego w rozbudowie jego ekono
micznego i obronnego potencjału są podstawą si
ły państw Układu Warszawskiego.

Postępy socjalizmu, dokumentowane m. in. wyż
szym niż w krajach kapitalistycznych wzrostem 
produkcji przemysłowej i przyrostem dochodu na
rodowego — napotykają przeciwdziałanie imperia
lizmu. Uwidacznia się to w jego agresywności, po
wodowaniu ivojen lokalnych. Mimo iż ich zasięg 
jest ograniczony — niosą one poważne niebezpie
czeństwo, , ponieważ mogą się stać detonatorem 
światowego konfliktu.

Koncepcja wojen lokalnych, tak jak uprzednio 
całkowitej konfrontacji, zatamuje się jednak. Nic 
osiągnęły celu Stany Zjednoczone w Wietnamie, 
po pięciu latach wielkiego militarnego wysiłku 
będąc zmuszone do odwrócenia procesu eskalacji 
działań wojennych. Nie zrealizował swą ubiegło
roczną agresją wyznaczonych mu zadań Izrael, 
ponieważ nie udało się sparaliżować antyirnperia- 
listycznych dążeń narodu to arabskich.

Na kontynencie europejskim czynnikiem wzma
gającym napięcie jest polityka NRF. Od chwili 
twego powstanie NRF kwestionuje potoojenny po
rządek w Europie i działa paraliżująco na ogra
niczenie zbrojeń. Torpeduje ona propozycje kra
jów socjalistycznych, odrzucając również polski 
olan utworzenia strefy bezatomowe*. Chociaż kan
clerz Kiesinger obrał inną taktykę niż jego po
przednicy; Adenauer i Erhard — dąży przecież 
do tych samych co oni celów. Istotą tzw. nowej 
polityki wschodniej, proklamowanej przez obec
ny, koalicyjny rząd NRF, jest rozbicie jedności 
obozu socjalistycznego i izolotranie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Wobec niemożności 
zrewidowania istniejącego układu sił — na drodze 
militarnej — koła polityczne Bonn zimierzają oba
lić status quo na drodze pokojowej rewizji. Wy
darzenia do 21 sierpnia w Czechosłowacji dowo
dzą, jak dalece kola te odeszły od zasad pokojo
wego współistnienia.

Sprzymierzeńcem sił, zmierzających do defor
mowania socjalizmu i jego ewoluowania w kie
runku burżuazyjnym stał się rewizjonizm, które
go rolę wykazały właśnie wydarzenia czechosło
wackie. Torował on tam drogę ofensywie sil 
jawnie jur. prawicotoych i kontrrewolucyjnych. 
Kroki podjęte przez S państtu Układu Warszaw
skiego w dniu 21 sierpnia były więc w istocie 
działaniem profilaktycznym w obronie bezpieczeń
stwa i pokoju w Europie.

Imperializm nie rezygnuje z prób zmiany ist
niejącego stanu rzeczy na naszym kontynencie. W 
tej sytuacji zasadniczą rolę spełnia Układ War
szawski — obronny pakt równoprawnych państw.
W jego umacnianie Polska wnosić będzie nadal 
swój wkład. Będzie również rozwijać sojusz 
z ZSRR i innymi krajami socjalistycznymi.

Zasadniczym elementem naszej polityki jest 
dzicłanie na rzecz pokoju i bezpieczeństiua naro
dów. Omówieniem zespołu środków temu służą
cych powinna zająć się konferencja państw euro

pejskich. Popieramy także radzieckie propozycje, 
zmierzające do umocnienia pokoju, propozycje, 

których cały pakiet przedstawiony został na *e- 

sji ONZ.

„Kieruje nami — jak pięknie powiedział Wła

dysław Gomułka na zamknięcie obrad Zjazdu 
— zarówno troska o interesy własnego naro

du, jak i zrozumienie nierozerwalnej więzi 

między interesami Polski a interesami socja
lizmu i postępu na świecie, wierność najszczyt

niejszym ideałom internacjonalizmu, jakie 

odziedziczyliśmy po tych, którzy przez dwa 

stulecia na wszystkich frontach walczyli pod 
hasłem „Za waszą wolność i naszą”.

Zjazd w przyjętej uchwale wyraził pełną apro

batę partii, a także aprobatę narodu dla naszej 

polityki międzynarodowej, dla wysiłkóu> Polski 

w celu wyeliminowania niebezpieczeństwa wojny 
i respektowania woli narodów.

W. SŁAWSKI
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TADEUSZ MENDELSKI

Chcę tu napisać o zjawisku 
dziwnym i zasmucającym za
razem, jakie miałem okazję 
zaobserwować podczas mojej 
pięcioletniej pracy ze studen
tami prowadząc ćwiczenia z 
filozofii. Myślę o uporczywie 
powtarzanym przez więk
szość studentów, oficjalnie na 
ćwiczeniach i w rozmowach 
prywatnych, pytaniu: „Po co 
nam ta filozofia?*1. Pytanie o 
przydatność, czy sens tego, co 
się robi nie jest oczywiście 
niczym zdrożnym. Najgorsze 
jednak, że tutaj pytanie to 
zadawane jest najczęściej ta
kim tonem, który nie pozosta
wia cienia wątpliwości, jaką 
odpowiedź na nie ma student 
na myśli. Wypowiedzi tego 
rodzaju wykazują wyraźnie, 
że w najgłębszym przekopa
niu studenta „ta“ filozofia do 
niczego mu nie służy, jest 
przy tym trudna i niewdzięcz 
na w uczeniu. Opinia ta da
je się odczuć nawet jeśli 
na egzaminie student potrafi 
wyrecytować odpowiedź na py 
tanie o przedmiot i zadania 
filozofii. Nagioinne występo
wanie tego rodzaju oceny 
przydatności kursu filozofii 
zmusza do głębokiego zasta
nowienia. Wyjaśnić trzeba ko
niecznie, dlaczego przedmiot 
ten, kluczowy dla zrozumie
nia skomplikowanego współ
czesnego świata, ponosi poraż
kę w zdobywaniu umysłów 
i serc studentów.

Wprowadzanie filozofii do
konywane jest na dwa spo
soby, dla wydziałów humani
stycznych UL poprzez historię 
filozofii, illa wydziałów przy
rodniczych UŁ. i Akademii 
Medycznej przez systematycz
ne wyłożenie problemów onto- 
logicznyeh i teoriopoznaw- 
czyeh. Przyjrzyjmy się tym 
programom bliżej.

Sposób dJa wydziałów hu
manistycznych (filologia, hi
storia) polega na wykłądaniu 
historii filozofii od czasów 
narodzin filozofii greckiej do 
współczesności. Gdy przycho
dzi na to czas (a więc gdzieś 
w połowie roku akademickie
go) wykłada się również filo
zofię Marksa i Engelsa, na 
końcu zaś parę kierunków 
współczesnej filozofii nie- 
marksistowskiej. Odpowiednio 
do wykładów prowadzone są 
ćwiczenia z tekstów omawia
nych na wykładzie filozofów. > 
Jak tę metodę wprowadze
nia do zagadnień filozoficz
nych widzą studenci? Obiek
cje wywołuje fakt, że bez 
żadnego wstępnego wyjaśnie
nia podstawowych pojęć, żad
nego ogólnego przygotowania 
filozoficznego daje im się do 
ręki teksty filozofów sprzed 
wielu wieków, skacząc w do
datku co tydzień o jedno lub 
dwa stulecia, od Platona do 
Ilegla. To szalone tempo po
dróży po mrocznej dla studen 
ta krainie dziejów filozofii 
sprawia, że już pod koniec 
pierwszego semestru student 
ma porządne pomieszanie 
różnych pojęć 1 kierunków fi
lozoficznych. Potem przycho
dzi kilka tematów z filozofii 
marksistowskiej, następnie kil 
ka zajęć ze współczesnej filo
zofii burżuazyjnej. Rezultatem 
tego jest, przy końcu roku, 
student pseudo-erudyta filozo
ficzny, który coś tam wie 
o Platonie, coś tam wie o 
o Kancie, coś taim wie o 
Marksie, poglądy jego nie łą
czą się jednak w żadną sy
stematyczną całość, nie two
rzą jakiegoś konsekwentnego 
światopoglądu. Wszystkie po
glądy wydają mu się równo
uprawnione, nie potrafi wska

zać hierarchii wartości I waż
ności rozwiązań proponowa
nych przez najróżnorodniejsze 
kierunki filozoficzne. Otrzy
muje bowiem przypadkowo 
zestawione strzępy różnej pro 
blematyki, etycznej, epistemo- 
Iogicznej, ontologicznej, hi
storiozoficznej, nie w syste
matycznym związku, lecz z 
okazji omawiania, którejś z 
historycznych postaci filozofa. 
Chciałbym być tu dobrze zro
zumiany. Nie jestem przeciw 
nikiem studiów historycznych 
w dziedzinie filozofii, byłoby 
to stanowisko absurdalne. 
Nie można jednak rozpoczy
nać studiowania jakiegoś 
przedmiotu, wychodząc od ba
dania jego historii. Każde ba
dania historyczne, w jakiej
kolwiek dziedzinie wiedzy, do 
konuje się przecież na pod
stawie wiedzy o współcze
snym stanie problematyki, ja
ko pomoc w rozwiązywaniu 
problemów aktualnych, pasjo
nujących badacza dziś. Rozpo
czynanie zajęć z filozofii od 
wykładania jej historii uczy
nić musi ze studenta anty- 
kwarlusza myśli, który nau
czy się zbierania cudzych, za
kurzonych już porządnie 
myśli, nie posiądzie jednak 
wcale umiejętności samodziel
nego użycia filozofii, jako sku
tecznego narzędzia dla rozwią 
zywania jego własnych próbie

perspektywa w ujęciu zagad
nień historycznych. Takie ulo 
żonie programu kursu prope- 
deutycznego z filozofii jest 
błędem metodycznym i dydak 
tycznym, utrudnia bowiem za
miast ułatwiać zrozumienie 
problemów filozoficznych, wy
rabia poza tym u studenta 
nawyk lekceważenia filozofii 
jako sposobu myślenia.

Podstawowych błędów po
przedniego programu unika 
program drugi, realizowany 
przez katedrę na wydziałach 
przyrodniczych Uniwersytetu 
i na Akademii Medycznej. 
Jest to w zamierzeniu syste
matyczny Wykład podstawo
wych problemów eplstemolo- 
gicznych i ontologieznych, po 
kazanych z punktu widzenia 
współczesnego stanu wiedzy 
filozoficznej, z uwzględnieniem 
pewnych wiadomości z hi
storii filozofii o tyle, o ile 
mogą one pomóc w zrozumie
niu współczesnego stanu pro
blematyki. Zdawać by się 
więc mogło, że program ten 
winien znaleźć uznanie w 
oczach studentów, daje im 
bowiem pewien obraz współ
czesnej problematyki filozo
ficznej. Program ten spotyka 
się jednak z gorętszym bodaj 
jeszcze ich sprzeciwem, szcze
gólnie w Akademia Medycz
nej. Z przebogatej problema
tyki filozoficznej wybrane

Po co nam  
ta filozofia?
mOw naukowych i życiowych, 
jednym słowem umiejętności 
filozoficznego myślenia. Dla 
człowieka spoza klanu zawo
dowych historyków filozofii, 
platońska teoria idei moż6 
być interesująca dziś, tylko 
jako pewne rozwiązanie w 
kontekście współczesnych dys
kusji nad problemem pow- 
szechników (a ten z kolei 
pojawić się może na przykład 
w dyskusji nad pojęciem na
rodu) czy współczesnych dys
kusji nad podstawami mate
matyki, sama w sobie należy 
już do antykwariatu myśli. 
Rozpoczynanie wykładu z fi
lozofii od tnial izwwanio tej 
koncepcji czy jeszcze wcześ
niejszych ontologicznych kon
cepcji Talesa, Empedoklesa 
czy Anaxagorasa jest nieporo 
zumieniem. W rezultacie bo
wiem student, dowiadując się 
na jednym z pierwszych wy
kładów, że na początku filo
zofia uznała wodę jako zasa
dę wszelkiego bytu i styka
jąc się następnie z niejednym 
jeszcze tworem wybujałej 
wyobraźni filozoficznej, gro
teskowym często dla współ
czesnego człowieka, zaczyna 
wierzyć, że na dobrą sprawę 
z wodą filozofia . n.ie zerwała 
nigdy. Znaczenie tych róż
nych, wyglądających dziś 
naiwnie lub niepoważnie kon
cepcji filozoficznych docenić 
potrafi bowiem tylko ktoś, kto 
zna współczesny stan wiedzy 
filozoficznej i potrafi zrozu
mieć jak ważną rolę grały ta
kie koncepcje w kształtowa
niu się współczesnego filozo
ficznego i naukowego obrazu 
świata. Takiej zaś wiedzy stu
dentowi przerabiającemu ten 
kurs jest właśnie brak. dysku 
sja jia d  problemami współ
czesnymi zredukowana jest 
bowiem do minimum i prze
sunięta na koniec programu. 
Nie może więc służyć jako

jest bowiem akurat to, co ma
najmniejsze szanse zaintereso 
wania człowieka stykającego 
się z filozofią po raz pierw
szy. Student grzęźnie tu w 
dominującej problematyce me 
todologicznej i ontologicznej, 
pasjonującej wąskie raczej 
grono specjalistów — logików, 
metodologów nauki czy przy
rodników o ambicjach filozo
ficznych. Od problematyki tej 
dodatkowo odstrasza studen
ta sposób jej zaprezentowa
nia, w oderwaniu od jego 

1 przedmiotu studiów. Nie wi
dzi on bowiem potrzeby re
fleksji metodologicznej w za
stosowaniu do jego nauki. Me 
todologia uprawiana jest tu
taj jako sztuka dla sztuki, 
dlatego mimo najszczerszych 
chęci student nie potrafi zna
leźć dla niej jakiegokolwiek 
zastosowania praktycznego. 
Oderwanie programu filozofii 
od rzeczywistych zaintereso
wań i intelektualnych potrzeb 
studenta widoczne jest w spo 
sób szczególnie drastyczny w 
przypadku Akademii Medycz
nej, gdzie od dawna zajęcia 
z filozofii cieszą się ponurą 
sławą. Młody człowiek, któ
ry dzięki kursowi filozofii ma 
szansę, być może jedyną, 
zetknięcia się z problematyką 
humanistyczną, zamiast dys
kusji nad zagadnieniami ja
kie muszą go pasjonować, ja
ko jednostkę społeczną, oby
watela państwa i jako przy
szłego lekarza, dostaje koń
ską dawkę problemów meto
dologicznych i ontologicznych, 
do analizowania których nie 
jest absolutnie przygotowany, 
natomiast dawkę iście home
opatyczną filozoficznej wiedzy
0 człowieku i społeczeństwie, 
wiedzy na temat moralnych 
postaw człowieka nie otrzy
muje zaś ani na lekarstwo.

1 to wszystko pod szyldem: 
„Główne zagadnienia, filozofii

marksistowskiej". A przecież 
pacjentem jego będzie chory 
człowiek 1 o człowieku wi
nien wiedzieć jak najwięcej, 
nie tylko o tym jak jest zbu
dowane i jak funkcjonuje 
jego ciało. Jako student me
dycyny, dowiedziałby się 
chętnie nawet o tym, co filo
zofowie sądzą na temat śmier
ci, ze śmiercią stykać 
się będzie bowiem na 
co dzień, w trakcie peł
nienia swoich obowiązków za
wodowych. Czyż nie jest nad 
wyraz dziwaczna sytuacja, gdy 
student medycyny męczy się 
i zanudza problemem na przy 
kład czasowo przestrzennej 
struktury materii, zamiast zo
stawić to studentowi fizyWi, 
dla którego problem wiąże się 
bezpośrednio z dyscypliną, ja
ką uprawia i może się tu 
kompetentnie wypowiadać, a 
zająć się którymś z proble
mów etycznych, tak ważnych 
dla niego jako przyszłego le
karza?

Obydwa programy grzeszą 
schematyzmem i oderwaniem 
od rzeczywistości życia poli
tycznego, społecznego, nauko
wego i osobistego, studenta. 
Są schematyczne, bo nie są 
zróżnicowane w zależności od 
wydziału na jakim są reali- 
zowiane. Na filologii polskiej 
nie z»wtraca się uwagi na te 
kierunki filozoficzne, które 
miały bezpośredni wpływ na 
literaturę, na historii nie po
święca się należytej uwagi 
koncepcjom z zakresu filozofii 
historii. Są oderwane od ży
cia politycznego i społecznego, 
gdyż zagadnienia współczesnej 
walki ideologicznej, walki ma
terializmu historycznego z 
rozmaitymi burżuazyjnymi 
teoriami rozwoju i funkcjono
wania społeczeństwa są w 
tych programach nieobecne. 
Są oderwane od życia oso
bistego studenta, gdyż trak
tuje się w nich po macosze
mu problemy postaw człowie 
ka, sensu żyda itp. A właś
nie,. jak pokazuje moja wie
loletnia praktyka, podjęcie ja
kiegoś tematu z dziedziny, 
gdzie filozofia zazębia się z 
polityką lub dotyka jakichś in
nych żywotnych dla studenta 
spraw rodzi się burzliwa, cie
kawa dla obydwu stron dys
kusja. Rzecz więc w tym, by 
dyskusje te mogły się odby
wać nie wbrew progra.nowi 
czy obok programu, lecz by 
program wychodził naprze
ciw zapotrzebowaniu na ta
kie dyskusje. Jest to jedno
cześnie jedyny sposób zdoby
cia studentów dla filozofii a
nie skutecznego od niej od
straszania. i

Potrzebna jest więc gnmtow 
na zmiana sposobu wykłada
nia filozofii, nie /wystarczą tu 
jakieś drobne, uaktualniające 
retusze. Zajęcia z filozofii 
winny stać się forum wymia
ny myśli na wszystkie nurtu
jące młodzież tematy i próbie 
my, w rozwiązaniu których 
filozofia jest w stanie pomóc 
myśli swobodnej, żywej, nie 
uciekającej od aktualnej pro
blematyki poi i tycznej, choćby 
nawet drażliwej. W takich 
warunkach można będzie do
piero mówić o ideowo-wycho- 
wawczej roli tych zajęć. Sora 
wa programu zajęć z filozofii, 
bądź co bądź głównego przed 
miotu ideologicznego w pro- , 
gramie studiów, wymaga więc 
szerokiej, społecznej dyskusji. 
Jako zachęta do tego rodza
ju dyskusji pomyślany jest 
też mój artykuł. Kieruję go 
przede. Wszystkim do studen
tów, którzy przez kurs filo
zofii już przeszli i mogą po
wiedzieć co kurs ten im przy 
niósł 1 których uwagi były 
dla mnie bodźcem do napisa
nia tego artykułu.

Szczera

młodzieńcza

ideowaść

Rocznice są zawsze o- 
kazją wyzwalającą róż
nego rodzaju inicjatywy 
i przedsięwzięcia. Tak 
też ma się rzecz z ob
chodzoną 50 rocznicą od 
zyskania niepodległości, 
z rocznicą powstania 
KPP, wreszcie ze zbliża 
jącym się ćwierćwie
czem PRL. Te trzy mo
numentalne i pomniko
we w historii narodu 
polskiego święta stały

się motorem konkursu 
ogłoszonego w łódzkim 
Liceum Sztuk Plastycz
nych. Nie chodziło zresz 
tą o sam konkurs, . nie 
szło w końcu o określo 
ną ilość obrazów i gra
fik. Wydaje się, że w 
tej inicjatywie pedago
gów z liceum plastycz
nego ważniejszy jest 
fakt włączenia młodzie
ży, w sposób właściwy 
dla specyfiki szkoły, w 
problematykę naszej na 
rodowej historii, w spra 
wy rewolucyjnych ru
chów polskiej klasy ro
botniczej... Forma kon- 
kursii — atrakcyjna 
przecież: dla młodzieży 
— pozwalała na c z y n 
n e !  samodzielne dotar
cie do» spraw, faktów i 
zagadnień, jakimi w 
dniach wielkich pol
skich rocznic, w miesią
cu V Zjazdu partii żyje 
całe dorosłe społeczeń
stwo.

Efekty przeszły wszel 
kie oczekiwania. 300 ucz

niów Liceum Sztuk Pla 
stycznych zgłosiło do 
konkursu ponad 350 
prac — obrazów, grafik, 
rysunków, projektów 
plakatów. . 57 prac szkol 
ne jury nagrodziło i wy 
różniło. W trzech kon
kursowych pionach (w 
zależności od klasy — 
trudno przecież oceniać 
według tych samych kry 
teriów ucznia klasy 
pierwszej i maturzystę) 
— pierwsze nagrody o- 
trzymali: Teresa Ma- 
mełka, Ryszard Marko
wski, Lidia Barburska, 
Jerzy Jaruga, Halina 
Kasper, Romuald Kuch- 
ciak, Alicja Mirońska, 
Ewa Dawidowska, Ma
riusz Sklepik, Marek 
Czajkowski.

Oglądałem te prace. 
Oczywiście trudno przy
kładać do uczniowskich 
obrazów miary dojrzałe 
go dzieła plastycznego — 
tu ważniejsza jest auten 
tyczność przeżycia te
matu, głębokie zoangażo

wantę w społeczną pro
blematykę, ważny jest 
masowy udział młodzie
ży liceum w tym kon
kursie. Ale przecież, nie 
zależnie od tych niewąt 
pliwych aspektów wy
chowawczych • konkurs 
przyniósł sporą ilość prac 
na naprawdę dobrym 
poziomie, prac oryginal
nych, dalekich od sztam 
py, jakiej nieraz i doj
rzały artysta ograniczo
ny ramami tematu, nie 
zawsze potrafi się u- 
strzec.

Szczególną uwągę zwra 
ca pełen ekspresji obraz 
Mariusza Sklepika „De
monstracja”, z wyrazi
stymi sylwetkami poli
cjantów na pierwszym 
planie i tłumem demon 
strantów potraktowa
nym w zupełnie innej 
konwencji — tłumem 
stanowiącym kompozy
cyjny i kolorystyczny 
monolit, plamę z czer
wonymi pasemkami tran 
sparentów. Oryginalną i

chyba zupełnie dojrzałą 
grafikę zaprezentował 
R. Kuchciak. Pod przy
tłaczającą czernią wy
pełniającą niemal cały 
rysunek widzimy stło
czone, leżące, białe syl
wetki ludzi. Prosta lecz 
jakże wstrząsająca sym
bolika lat martyrologii 
narodowej 1930—45.

To tylko dwa przykła 
dy świadczące, że za
angażowanie w tematy

kę określoną ramami 

konkursu, przyniosło tak 
że artystycznie ciekawo 

rezultaty. Ale najważ

niejsze jest co Innego — 

społeczna dojrzałość 
młodych plastyków, u- 
miejętność przeżywania 

spraw dla nich, nastolat 

ków, tak odległych — 

to wszystko co można 
nazwać szczerą, młodzień 
czą ideowośclą.

JERZY WILMAŃSKI
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Należeć 

i odpowiadać

Myślę, że chyba każdy uczestnik 
V Zjazdu naszej partii, zasypywa
ny jest pytaniami. Prasa, radio 
i telewizja relacjonowały w ob
szernych na ogół fragmentach po
szczególne wystąpienia, a jednak 
ludziom tego za mało, chcą wie
dzieć więcej, pytają o atmosferę, 
dyskusje w przerwach, pytają
0 tak zwane kuluary, nocne po 
hotelach delegatów rozmowy, py
tają o coś nieoficjalnego, a jednak 
ogromnie ważnego.

Mam jeszcze w oczach olbrzy
mią Salę Kongresową, wypełnioną 
po brzegi delegatami i gośćmi, pa
miętam ich znakomitą reakcję na 
wypowiedzi ważne, najbardziej za 
troskane o dalszy rozwój socjali
zmu w naszym kraju, widzę gru
py uczestników tego partyjnego 
sejmu, dyskutujące zawzięcie na 
korytarzach i w kawiarniach Pa
łacu Kultury, pamiętam nasze no
ce, te właśnie hotelowe, kiedyśmy 
sobie do łbów skakali po tym, 
czy innym przemówieniu.

Tym czy też innym, ale tyczą
cym spraw kultury, wychowania
1 literatury, no, bo to są dziedzi
ny nam najbliższe. Nam, czyli 
nie tak znowu licznej, ale 
i owszem, dość hałaśliwej grupie 
pisarzy i działaczy na rozmaitych 
polach kultury. Nie mogę, gdyż 
po prostu nie potrafię, przekazać 
czytelnikom „Odgłosów”, jakiejś 
generalnej syntezy całości obrad, 
mówiono bowiem o sprawach 
z pewnością niezwykle istotnych, 
ale niezbyt mieszczących się w mo 
jej głowie. Nie mogłem np. w ża
den sposób pojąć -czemuż to tak 
u nas zachwalana kooperacja przy 
nosi dość żałosne wyniki w przy
p a d k u  b u d o w y  sam ochodów  
..Star”, no  bo ty le  p rzeds ięb io rs tw  
składa ten sam ochód , że zawsze 
z połowa nawali. Trudno mi też 
pojąć — chodzi o samochody — 
że u  nas, zwłaszcza na Kielecczyż- 
nie, marnujemy tysiące litrów 
mleka, ponieważ elementarne po
trzeby transportu nie są zaspoko
jone, a odpowiednie resorty uspo
kojone. Nie mogąc pojąć najgłęb
szych, prawdziwych przyczyn tych 
niezwykłych zjawisk chwytałem 
bez trudu atmosferę doprawdy

znakomitej, szczerej, krytycznej 
i mocno zatroskanej o losy ojczyz 
ny dyskusji. Takiej dyskusji nie 
pamiętali nawet starzy zjazdowi- 
cze, którzy widzieli przynajmniej 
trzy poprzednie Zjazdy.

W sprawach najbardziej nas in
teresujących j-iidło niemało gło
sów. Przemawiało na tematy wy
chowania pokoleń kilkunastu mów 
ców, w dyskusji mówiło także 
czterech pisarzy, przyjmowanych 
zresztą bardzo gorąco przez salę, 
z czego nietrudno wnosić, że pro
blematyka naszego życia ideowo- 
kulturalnego sporo zajmowała 
miejsca podczas Zjazdu.

Przedstawiciele wyższych uczel
ni Gdańska, czy — przykładowo 
wskazując — Lublina, przekonali 
nas bez trudu, że partyjna i po
stępowa profesura, wyciąga odpo
wiednie wnioski z bolesnej lekcji 
marcowej. Do rozprawy z rewizjo 
nistami nikt z nich nie wkładał 
białych rękawiczek, chociaż zda
rzali się i tacy, którzy otwierali 
ze zdziwieniem oczy, kiedy mówio 
no o kameleonach. Owe kameleo
ny bywały w czasach stalino
wskich hura-marrrrrksistami, za
sypywały kraj milionami egzem
plarzy swoich dogmatycznych poga 
danek ekonomicznych i innych, a 
po październiku doszły do przeko
nania, że przy pomocy magicznego 
hokus-pokus dowiodą, iż marksizm 
można rozcieńczyć, rozpuścić jak 
kawałek cukru w wodzie.

Walka z rewizjonizmem nie mo
że — rzecz prosta — polegać na 
samym wskazaniu czynnych 
i przyczajonych „poprawiaczy”, 
lecz także na odpowiedniej pracy 
ideowo-wychowawczej z młodzie
żą, na rzetelnej i otwartej dysku
sji z wrogimi poglądami. Wyko
rzenienie programu negacji nie 
jest przecież równoznaczne z pro
gramem pozytywnym. To, co po
wiedzieli mówcy, zatroskani o nasz 
system wychowawczy w szkołach 
wszystkich typów, znalazło się 
w uchwałach zjazdowych. Posza
nowanie pracy i twórczego wysił
ku ludzkiego, wpajanie poczucia 
odpowiedzialności za losy kraju, 
zaznajamianie z wartościami rangi 
najwyższej i najbardziej postępo

wej, umiejętne kojarzenie patrio
tyzmu z internacjonalizmem, to 
wszystko powinna przyswoić sobie 
młodzież, która wszystko cośmy 
w tym kraju stworzyli — odzie
dziczy.

Wielu mówców słusznie podkre
ślało, że współczesna walka im
perializmu z socjalizmem nie da 
się zmieścić tylko w kategoriach 
ekonomicznych, to także zacięta 
walka w płaszczyźnie ideologii 
i kultury. A na tej płaszczyźnie 
mowy być nie może o porozumie
niu czy też współistnieniu. Towa
rzysz Kruczek zauważył dowcip
nie, że nasi i w ogóle rewizjoniści, 
począwszy od tradycyjnej jaśnie- 
pańskiej reakcji na syjonistach 
skończywszy, to nie są godni lito
ści „bracia odłączeni błądzący 
w ciemnościach”, lecz wyjątkowo 
sprytni wrogowie, z którymi trze
ba walczyć, a nie poklepywać, za
lecać „niedrażnienie”, czy leczyć 
snem. Walczyć stosując nie tylko 
zabiegi personalne, lecz konkretnie 
wychowywać. I właśnie rolę tego 
konkretnego programu ideowego 
wychowania podkreślali przedsta
wiciele wyższych uczelni i orga
nizacji młodzieżowych.

Wyjątek stanowiła młodziutka 
aktywistka z Bielska-Białej. Po
mijam już fakt, że miała pewne 
kłopoty z czytaniem tekstu, cho
dzi o sens wypowiedzi. Nasza 
młodziutka działaczka miała sporo 
racji, kiedy atakowała typowo za
chodnie wzorce życiowe podsuwa
ne młodzieży, miała ją też dema
skując cały ów typowo mieszczań
ski, snobistyczny i sobkowski styl 
życia, no, ale jej program pozy
tywny wypadł dość żenująco. Wy
chodziło na to, że zabawa przy 
jazzowej muzyce, własny samo
chód, chęć uzyskania wyższych za
robków bardzo, ale to bardzo szko 
dzą socjalistycznemu wychowaniu 
młodzieży. Myślę, że więcej szko
dzi tego rodzaju chińska mowa.

Wspomniałem już, że w dysku
sji wzięło udział cżterech pisarzy. 
Udział może nie nazbyt wielki 
ilościowo, lecz — sądzę — ogrom
nie istotny. W uchwałach V Zjaz
du można przeczytać:

„Udostępniając społeczeństwu
najlepsze osiągnięcia kultury naro
dowej i światowej — partia z ca
łym zdecydowaniem będzie popie
rać rozwój tej twórczości i upo
wszechnianie przede wszystkim 
tyeh dzieł sztulsi, które kształtu
jąc wrażliwość na prawdę i pięk
no, sprzyjają utwierdzeniu się 
socjalistycznego światopoglądu i so
cjalistycznych stosunków między 
ludźmi. Jednocześnie partia będzie 
konsekwentnie przeciwstawiać się 
przenikaniu treści wstecznych 
i antysocjalistycznych, obcych nam 
ideowo i niosących r.e sobą pesy
mizm i nihilizm moralny”.

Ten właśnie, a nie inny frag
ment uchwał, poświęconych polity
ce kulturalnej, narzuca się z oka
zji wystąpień naszych kolegów 
pisarzy z Opola, Szczecina i Ślą
ska. Na ziemiach, które powróciły 
do nas na zawsze tworzy i działa 
około 250 pisarzy. Tworzy książki, 
tkwiące niekiedy bardzo głęboko 
w tamtej glebie, działa w setkach

instytucji upowszechniających kul
turę. Literatura powstająca od lat 
na naszych ziemiach zachodnich 
i północnych szczerze zaangażowa
na, mówi nie tylko o wielkiej 
i dramatycznej epopei zasiedlania, 
lecz sięga życia współczesnego 
górnika, idzie w głąb życia mazur 
skiej wsi i nie najgorzej radzi so
bie z rewanżystami zachodnionie- 
mieckimi.

Jakaś część naszej snobistycznej 
„europejskipj” krytyki całymi la
tami pomijała trud i osiągnięcia 
tych właśnie pisarzy. Nasi krytycy 
spod tego znaku w ogóle nie do
strzegali faktu istnienia literatury 
poza rogatkami Warszawy, a i w 
stolicy widzieli tylko swoich. Po
dobnie czynili i prawodawcy dla 
literatury.

Otóż te meandry, wzdłuż któ
rych rozwijała się nasza literatu
ra, przypomniały się każdemu 
z nas, kiedy słuchaliśmy mądrych 
wypowiedzi naszych kolegów. Jest 
w Polsce typ pisarza, który rozu
mie, że poza własnym narodem, 
jego klęskami i zwycięstwami two 
rzyć niepodobna. Jakże smutno na 
tle tych skromnych . wypowiedzi 
wyglądają ci, którzy sobie wzięli 
w pacht nasz kraj na jakiś czas, 
a potem go rzucili, by znieważać. 
Albo też pozostając nawet w kra

ju wyemigrowali do jakiejś Euro
py, jakby istniał gdzieś na nie
wiadomym Zachodzie wielki azyl, 
gdzie można przed spokojnym 
snem powiedzieć sobie — za nic 
nie odpowiadam, do niczego nie 
należę, jestem samotny, nie muszę 
opowiadać się po tej, czy tamtej 
stronie, ponieważ nie ma stron.

Tak t0 jednak nie jest. Płyną 
z Europy obce kapitały, wspierają 
agresorów, powiększają się bazy 
wojenne, rozpełzli się po Euro
pie bońscy specjaliści wojskowi, 
ostrzą długie noże rewizjoniści, już 
dziś krzyczą głośno, że nie uznają 
żadnego status quo powojennego, 
już nawet Czechosłowację wyma
zali z mapy naszego obozu. Nie 
ma więc azylu, trudny zawód pi
sarza to nie jest szczególna postać 
urlopu od rzeczywistości, przeciw
nie, czynić powinność pisarską w 
naszym kraju to znaczy — nale
żeć i odpowiadać. W tym duchu 
przemawiał także Władysław Ma- 
chejek, niesłychanie gorąco przy
jęty przez uczestników Zjazdu.

Dobrze się stało, że na V Zjeż- 
dzie naszej partii, w gorącej aurzć 
konstruktywnej, otwartej i szcze
rej dyskusji, nie brakło głosu pi
sarzy, równie jak inni zatroska
nych o naszą przyszłość.

Przygotowanie startu do nowoczesności
Dalszy ciqg ze str. 1

DLA ŁODZI oznacza to unowocześnienie i przebudowę 
przemysłu lekkiego, a także specjalizację w produkcji 
obrabiarek, aparatury niskiego i wysokiego napięcia oraz 
maszyn włókienniczych. Dla Lodzi otwiera się też moż
liwość podjęcia produkcji maszyn dziewiarskich, do tej 
pory w kraju nie produkowanych. Modernizacja prze
mysłu lekkiego, głównie bawełnianego pozwoli na obniże
nie stanu zatrudnienia o około 15 tys. ludzi, którzy będą 
przeniesieni do pracy w przemyśle elektrotechnicznym 
i maszynowym, tak bardzo odczuwającym brak rąk do 
pracy.

DLA ZIEMI ŁÓDZKIEJ oznaczą to dalszą aktywizację 
rejonów słabo lub wcale nieuprzemyslowionych. inten
syfikację rolnictwa, większe wyposażenie go w maszyny 
i środki chemiczne, zapewnienie budownictwu niezbędne
go parku maszynowego i możliwości do wykonania po
ważnego programu inwestycji. •

REZULTATEM tego będzie poprawa warunków życia 
zarówno mieszkańców miast jak i wsi, rezultatem tego 
będzie unowocześnienie Lodzi — miasta, które ma wiele 
do odrobienia.

NIEZBĘDNE WARUNKI

Program realizują ludzie. Muszą oni zdawać sobie spra
wę z warunków, jakie zadecydują o powodzeniu ich 
działania. Zs zjazdowej trybuny mówiono i o tym. Wa
runków jest kilka. Wym|eńmy może najważniejsze.

GOSPODARNOŚĆ. Problem ten powracał wielokrotnie 
w zjazdowej dyskusji. Mówiono o nim w różnym kon
tekście i z różnego punktu widzenia. Górnik z Dąbrowy 
Górniczej — J>n Soja — przemówienie którego spotkało 
się z gorącym przyjęciem delegatów i opinii publicznej
— powiedział m. in.:

„W zakładach pracy, na posiedzeniach samorządów ro
botniczych zastanawiamy się nad wydatkowaniem każ
dej społecznej złotówki. Niedobrze jest* jeśli — mimo 
wysiłków - nie potrafimy załatwić w porę często Pro
stych, nieskomplikowanych spraw, które psują krew 
i wywołują niezadowolenie, a polem ludzie naprawdę od
powiedzialni za takie sprawy chowają się za plecy na
szej partii".

Gospodarność — to uświadomienie sobie społecznego

znaczenia własnego działania, to m. in. społeczne podejś
cie do kooperacji. Problem ten podniósł Stefan Jarosz — 
mechanik FSC ze Starachowic. Na przykładzie brakują
cego detalu o wartości 50 zł pokazał ogrom strat, jakie 
ponosi fabryka, której do oddania gotowego produktu 
brakuje właśnie takiego drobiazgu. Zatem gospodarny 
jest nie tylko ten, kto u siebie w fabryce oszczędza su
rowiec. energię elektryczną i cieplną, stwarza warunki 
dla rozwoju ruchu racjonalizatorskiego, podnosi wydaj
ność, ale również ten. kto niezależnie od tego wszystkie
go zdaje sobie jeszcze sprawę ze społecznych skutków 
swojej produkcyjnej działalności. Gospodarność jest bo
wiem zaprzeczeniem partykularyzmu — zamykania się w 
kręgu własnego podwórka.

SAMORZĄDNOŚĆ. Jedną z cech demokracji socjali
stycznej jest stopniowe, ale systematyczne przekazywa
nie niektórych uprawnień społeczeństwu, angażowanie 
obywateli do sprawowania władzy. Dotyczy to również 
przedsiębiorstw. Związki zawodowe i kierowany przez 
nie samorząd robotniczy odgrywają coraz większą rolę 
w systemie zarządzania. Pytanie tylko, czy dostateczną 
i czy załogi w pełni wykorzystują posiadane w tym za
kresie uprawnienia?

Program rozwoju gospodarczego kraju, przygotowania 
bazy dla startu w następną pięciolatkę, zmusza do peł
nego zastosowania w życiu gospodarczym zasady kon
centracji.

„Musimy bardziej niż dotychczas — mówił premier 
Józef Cyrankiewicz — przyswajać tę życiową zasadę sze
rokiemu aktywowi gospodarczemu, planistom i kierowni
kom gospodarczym wszystkich szczebli. Praktyka kon
centracji nie .iest praktyką prostą, bezbolesną".

W tych gałęziach gospodarki, które w ramach koncen
tracji otrzymają maksimum środków na ich rozwój nie
zbędne stanie się pełne wykorzystanie uprawnień samo
rządowych. Chodzi przede wszystkim o funkcje kontrol
ne rady robotniczej i KSR. „Rady robotnicze — mówił 
Władysław Gomułka — powinny dążyć do rozwinięcia 
efektywnej i bezpośredniej kontroli, wykorzystując w 
tym celu przede wszystkim wnioski z narad wytwór
czych, będących jedną z bezpośrednich form udziału ro
botników i całej załogi w zarządzaniu zakładem pracy”.

KADRY - ZNACZY ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Tadeusz Porębski — prorektor Politechniki Wrocław
skiej postulował opracowanie jednolitej koncepcji w a 
szej szkoły technicznej, ostateczne rozstrzygnięcie sporu

dotyczącego naukowo-badawczej i dydaktycznej roli wyż
szej szkoły. Zrozumiałe, że zadaniem wyższych szkół jest 
kształcić specjalistów dla przemysłu, życia politycznego, 
społecznego i kulturalnego, ale procesu dydaktycznego 
w żadnym wypadku nie można odrywać od procesu nau
kowo-badawczego. Problem kadr sprowadza się nie tylko 
do ich kwalifikacji zawodowych. W dziedzinie techniki 
między uczelnią, a praktyką musi istnieć ścisły związek. 
W praktyce — niezależnie od dziedziny życia — musi ist
nieć ścisły związek między kwalifikacjami, a postawą 
ideową i moralną. Tylko taki związek gwarantuje pełną 
odpowiedzialność za to, co się robi.

Wiele razy powracał w zjazdowej dyskusji problem po
lityki kadrowej, problem kształtowania stosunku do pra
cy. odpowiedzialności, wychowania ludzi. Mówili o tym 
m. in. - traktując te Sprawy w różnym wymiarze —• 
Marla Paluch z Bielska - Białej, Stefan Jarosz ze Sta
rachowic, Marian Plebankicwicz z Tarnobrzegu, Tadeusz 
Koscnko z Lubina i Marianna Wieczorek z ZPW 9 Ma
ja w Lodzi.

Zamykając obrady Władysław Gomułka powiedział 
między Innymi:

„Polityka kadrowa zaczyna się — powiedziałbym — od 
sołtysa na wsi I od majstra w fabryce, od kierownika 
oddziału w zakładach i od kierownika sklepu, a koń
czy się na członkach rządu i na członkach kierownictwa 
partii.

Każdy, kogo partia nasza wysuwa na określony poste
runek. na określone stanowisko, musi ponosić odpowie
dzialność za swą pracę w ustalonym zakresie.

Dobre pod względem politycznym i fachowym kadry — 
to niezmiernie cenny kapitał partii I naszego ludowego 
państwa. Kadry takie nie rodzą się na kamieniu. Trzeba 
je troskliwie wychowywać nieraz przez długie lata".

Program realizują ludzie. Muszą być świadomi wagi 
swego działania, musza znać jego cel i wiedzjeć. jakimi 
dysponują środkami. Wiedzy tej dostarczył w zasadni
czym wymiarze V Zjazd PZPR. Jak ją spożytkujemy — 
to zależy już od naszych umiejętności, od tego w jaki 
sposób potrafimy ocenić własne możliwości, skoncentro
wać siły dla osiągnięcia zamierzonych celów. Zjazd do
starczył aż nadto materiału do przemyśleń. Wytyczył kie
runki działania na 4 wcale niełatwe lata.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI
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Głową dam, że nie wszyscy wiedzą, 
gdzie to jest. Wysiadasz na Centralnym, 
idziesz w dół, w stronę Wisły Alejami. Za 
Nowym Światem zaczyna się kompleks za
budowań Muzeum Narodowego i ostatnia, 
trzecia, złączona z tym Muzeum podkowa 
należy do Muzeum Wojska Polskiego, któ
rego eksponaty też są niewątpliwie po
kaźną częścią ogólnonarodowego dorobku 
w dziejach naszej historii I kultury.

Przygoda zaczyna się już na dziedzińcu, 
wielkim, pochylonym z lekka ku Wiśle. 
Czołgi I armaty, polskie i zdobyczne, 
sprzymierzone z nami i wrogie, a każda, 
jak dobry żołnierz, ma swoją historię:

Su — 85. działo pancerne z 13 Pułku Ar
tylerii. Przemierzyło w szlaku bojowym 
4080 kilometrów. Smoleńsk. Żytomierz, 
Lublin, Praga, Warszawa, Bydgoszcz, Mi
rosławiec, Czaplinek, Gryfice, Kamień Po
morski, Odra i Łaba, tam gdzie było naj
gorzej. Zniszczyło: 2 czołgi, 1 ponton. 22 
pojazdy mechaniczne 1 92 innych środków 
transportu, 16 moździerzy. 6 dział, 8 ar
mat pancernych i 234 nieprzyjaciół.

Na lufach białą farbą:

Za Lublin!

Za Warszawę!
Za granicę na Odrze 1 Nysie!
Stare wysłużone w boju samoloty. Jak-9, 

jeden z najszybszych myśliwców drugiej 
wojny. Po-2 — bombowiec i Ił-10 — sa
molot szturmowy. Mokną w jesiennym 
deszczu, okolone szczelnym szpalerem wy
cieczek. Mali chłopcy o twarzach napię
tych ciekawością dotykają zielonych ka
dłubów, słuchają z uwagą słów przewod
nika.

Kuter sierżanta Rybickiego: poległ 
w obronie polskich rzek. Prymitywne, 
wzruszające kształtem miotacze ognia, 
kanciaste, z gruba ciosane działa, robione 
gdzieś w konspiracji, po nocach, przez 
bezimiennych patriotów.

Przypatrz się tej wygiętej, wyślizganej 
przez dłonie desce. Powie ci więcej, niż 
dziesięć filmów. Naga, brutalna prawda
o dramacie Warszawy. Ta deska, to wy
rzutnia, takie chałupnicze V-2. z którego 
strzelało się do niemieckich czołgów bu
telkami z benzyną.

3.

Ten gmach zniszczyli Niemcy i został 
odbudowany w pięćdziesiątym piątym. 
W tym gmachu jest historia oręża, od 
czasów prastarych do współczesności, od 
epoki kamienia i brązu, do ery atomu 
i napalmu. Nie, nie mam zamiaru opisy
wać wam po kolei wszystkich sal, z za
chowaniem chronologii wydarzeń. Nie mam 
także zamiaru pisać reoortażu, bo wstyd 
jest pisać reportaż o miejscu, które każdy 
Polak powinien zobaczyć. Tak jak Oświę
cim. Jak Treblinkę.

W tym gmachu każdy może się przejrzeć 
jak w lustrze na przestrzeni dziejów. 
W tym gmachu każdy ma tysiąc lat i od
czuwa tę szczególną, dojmującą więź z tra 
dycjaml.

Rozmawiałem niedawno z człowiekiem, 
który twierdzi, że pamięć o tragediach 
wojennych narodu, tych starych, ale tak
że tych ostatnich, blednie, zaciera się 
z dnia na dzień.

— Paradoks — on powiedział, bo bardzo 
lubi to słowo — im więcej filmów o woj
nie, im więcej książek, tym mniejsze 
wrażenie; obraz, słowo zdewaluowały się 
zupełnie.™

Ale laki obraz?

Jakie słowo?

Zobacz, mój miły, chociaż raz kawałek, 
odprysk niesfałszowanej wolnej od meta
fory i konwencji historii, zwróć oczy na 
szczegół, na kamień z bruku wojennej 
Warszawy, na płytę z domu przeoranego 
pociskiem...

Może wówczas film, na którym zlewasz,
* książką, która cię drażni — nabiorą in

nych, głębszych znaczeń.

4.

Są w zbiorach cuda rusznikarskiego rze
miosła. Taki na przykład sztucer myśli
wski, czy pistolet kapiszonowy, wykonany 
dla Wielkiego Księcia Konstantego przez 
mistrza Coilette’a.

Są także przeżarte rdzą, nabite sztorcem 
na sękate drzewa kosy, które broniły 
Warszawy w sierpniu 1794.

Są piękne szable, podarowane przez mla 
sto Warszawę Stanisławowi Augustowi 
Poniatowskiemu z okazji ustanowienia 
Konstytucji 3 Maja.

Są także wyklepane na kamieniu bagne 
ty, zadziorne, pokrzywione, bez ozdóbek 
i wytłoczonych napisów, a przecież bro
niły kraju z większym uporem, niż ostrza 
lśniące hartowaną stalą.

Są średniowieczne zbroje, kute w litym 
żelazie, wytrawione kwasami.

Są także mundury z lichutkiego płatna, 
szyte w lasach przy blasku lamp nafto
wych, niezgrabne, wyszarzałe, podziura
wione na piersiach kulami.

Jest mundur porucznika A t ,  który po
legł nad Wisłą.

Jest mundur trzynastoletniego kaprala, 
syna 9 Pułku 2 Brygady Artylerii Haubic, 
który szedł w szyku bojowym aż do 
Berlina.

Jest mundur generała Zygmunta Berlin
ga, dowódcy pierwszej Armii Polskiej.

Jest także mundur łączniczki AK, Jakżo 
inny od tych konwencjonalnych, szytych 
na miarę uniformów, które obnoszą 
z wdziękiem na filmowym planie nasze 
sympatyczne aktoreczki.

Są czarne, wyświecone do połysku ofi
cerki hitlerowskiego kapitana.

Są także małe, wykoślawione buciny 
dziecka, które elegancki, płowowłosy, 
uśmiechnięty Niemiec poprowadził za rącz
kę do gazu.

Jest zdjęcie rozstrzeliwanej kobiety z nie
mowlakiem na ręku.

Jest obraz płonącej Warszawy.

Jest wiele bolesnych, wstrząsających 
pamiątek z lat wojennego koszmaru.

Ale jest także w ostatniej, zamykającej 
niejako ten koszmar sali ściana, w której 
tkwi ćma hitlerowskich sztandarów, swa
styki zdarte z domów polskich miast 
przez bohaterskich żołnierzy.

5.

Kto? powiedział, ie  rfzlslejsza mfndzfrf 
odczuwa przesyt tematyką wojenną, że 
dosyć już mają młodzi ludzie filmów I po 
wieści, w których sławi się bohaterstwo 
polskiego oręża.

Wynikałoby z tego, że Muzeum Wojska 
Polskiego świeci pustkami, czasom prze
winie się stary wojak szukający wspom
nień, nieraz zawita wycieczka z zakładu 
pracy.

Nic podobnego.

Są, oczywiście, wycieczki z zakładów 
pracy.

Są żołnierze szukający wspomnień.

Ale najczęstszymi, najliczniejszymi goSć- 
mi na pokrytym armatami dziedzińcu 
I w gmachu najeżonym bronią. Są wła
śnie młodzi ludzie, dla których czasy 
ostatniej wojny są mimo wszystko czymś 
więcej, niż najnowszą historią.

Mieczysław Majewski; W razie agresji.

1

W polskich filmach z okresu drugiej woj
ny światowej mężczyźni chodzą w mod
nych. Jednorzędowych garniturkach i ny
lonowych koszulach, kobiety są fikuśnie 
uczesane i tylko patrzeć, jak wystąpią 
na frontowy plan w mini spódniczkach 
i maxi płaszczach. Wiadomo: ubiór nie Jest 
sprawą najważniejszą. Filmowcy proponu
ją, abyśmy przystali w tym zakresie na 
pewną konwencję. Zastanawiam się Jed
nak, ilekroć iestem w kinie czy to kon
wencja mody cofnęła się do czasów wojny 
z Hitlerem, czy też wnjna 7 Hitlerem za
witała konwencjonalnie w polskim atelier. 
Licho człowieka bierze, kiedy patrzy na 
stroje polskich łączniczek, wychodzących 
z okopów krokiem modelek z Telimeny. 
•Teśli chcesz się przekonać. Jak naprawdę 
wyglądały dziewczyny czasu hitlerowski0! 
pożogi, jeśli chcesz doznać trochę mocnych, 
niekłamanych wzruszeń, to zamiast do ki
na. wybierz się do Warszawy, I po za
łatwieniu swoich, niewątpliwie ważnych 
interesów, złóż wizytę w Muzeum Wojska 
Polskiego.

Poliiechnika 
znaczy: 
nauka 

i przemysł

Dalszy ciqg ze str. 1
dzy wykładami a zajęciami laboratoryj
nymi, projektowymi i seminaryjnymi na 
rzecz zwiększenia tych ostatnich. Ten no
wy program wchodzi w  bieżącym roku 
na czwarty rok studiów na Wydziale 
Włókienniczym i na p iąty na pozostałych 
wydziałach.

Należy też wspomnieć, że dopiero przed 
rokiem wprowadzony został w życie przez 
Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego nowy regulamin studiów na po
litechnikach, który przewiduje wiele no
wych organizacyjnych pociągnięć. Te fak
ty m iały niewątpliwy wpływ na wyniki 
letniej sesji egzaminacyjnej.

s ir* 4

’ Jak Pan Rektor ocenia te wyniki?

— Ogólnie zostały one ocenione jako 
dobre i osiągnięte dużym wysiłkiem pra
cy studentów. 92 procent ogółu studentów 
zaliczyło tę sesję pozytywnie, m imo obo
strzonych warunków regulaminowych. 
Trzeba jednak wyraźnie podkreślić, że 
najtrudniej było zaliczyć tę sesję studen
tom drugiego roku na wszystkich wydzia
łach, co świadczy o pewnym spiętrzeniu 
programowym na tym roku.

~  Czy liczba studentów Politechniki
zwiększa się czy zmniejsza?

—  Utrzymuje się mniej więcej na tym
samym poziomie. Łącznie na uczelni stu
diu je 9.600 osób, z tego 6.500 na studiach 
dziennych stacjonarnych. Na pierwszy 
roić studiów wieczorowych i stacjonarno- 
zaocznych przyjęliśmy w  br. 610 osób. 
Uruchomiliśmy w Piotrkowie nowy punkt 
konsultacyjny studiów stacjonarno-zaocz
nych dla 60 studentów Wydziału Mecha
nicznego. Duże zainteresowanie studiami 
zaocznymi w  punktach konsultacyjnych 
naszej Politechniki przejawia się między 
innymi w  tym, że o takie punkty stara
ją  się jeszcze dwa ośrodki przemysłowe 
regionu łódzkiego.

Na studia dzienne przyjęliśmy w  tym 
roku 1.226 osób, w  tym po raz pierw
szy 150 osób na studia dzienne zawodo

wo-inżynierskie na Wydziale Włókienni* 
czym. W  rezultacie na studia dzienne ma
gisterskie i inżynierskie na tym wydziale 
przyjęliśmy w tym roku 400 osób. Jest 
to novum, ponieważ do tej pory na Wy
dziale Włókienniczym istniały jedynie stu 
dia dzienne magisterskie, na które przyj
mowaliśmy 250—275 osób. Rozbudowa Wy 
działu Włókienniczego tłumaczy się tym, 
że istnieje on tylko na naszej uczelni i 
na nas spoczywa odpowiedzialność dostar 
czenia wysoko kwalifikowanej kadry dla 
zaplecza naukowo-rbadawczego, a także 
dla produkcji przemysłu włókienniczego i 
odzieżowego w  całym kraju.

•— O ile mi wiadomo, nic jest to jedy
ny wydział unikalny Politechniki Łódz
kiej?

— Drugim jest Wydział Chemii Spożyw
czej, kształcący kadry dla przemysłu spo
żywczego: cukrowniczego, krochmalnicze- 
go, piwowarsko-słodowniczego, w iniar
skiego, spirytusowo-drożdżowego i innych, 
również d la całego kraju. Także szereg 
specjalności na Wydziale Chemicznym 
jak  technologia celulozy i papieru, tech
nologia garbarstwa, kauczuku, gumy, 
barwników i chemia radiacyjna, a na 
Wydziale Mechanicznym: konstrukcja ma
szyn papierniczych i włókienniczych to 
również kierunki unikalne, nie prowadzo
ne przez żadną inmą politechnikę w kra
ju.

— Panie Rektorze, Politechnika Łódzka 
jak żadna inna z łódzkich wyższych uczel 
ni powiązana jest z przemysłem choćby 
przez fakt, że kształci dla te«o przemysłu 
wysoko kwalifikowanych specjalistów. Czy 
ich kontakty z zakładami przemysłowy
mi, fabrykami rozpoczynają się dopiero 
po ukończeniu studiów?

— Więzi uczelni z przemysłem zawsze 
były silne, a staramy się zacieśniać je 
coraz mocniej. Uczelnia stara sie podej
mować takie kroki organizacyjne, które 
sprzyjają zamierzeniom strukturalnym i 
produkcyjnym przemysłu. Oto jeden z 
przykładów, a mógłbym ich podać znacz
nie więcej. Rozwój przemysłu elektroma
szynowego w  Łodzi automatyzacja i ste
rowanie, regulacja szeregu procesów tech
nologicznych sprawiły, że my pragnąc 
dopomóc w przyspieszeniu realizacji tych 
zamierzeń, chcemy stworzyć mocna pla
cówkę naukowo-dydaktyczną, przygotowu
jącą kadry absolwentów z zakresu auto
matyki i elektroniki przemysłowej.

Nasza uczelnia współpracuje też ściśle 
z przemysłem na co dzień. Mamy wielo
letnie umowy-porozumienia ramowe usta
lające zakres i warunki wzajemnej współ
pracy. W chwili obecnej realizujemy 63 
takie porozumienia. Wśród nich zasługują 
na podkreślenie szczególnie te porozumie
nia, które zawarte zostały z jednostkami 
gospodarczymi Lodzi i województwa. 
Przykładowo: obejm ują one zagadnienia



i jeszcze trochę innych. Bo neMywilcie, 
kilka razy zmieniały mi się wizje mojej 
przyszłości, ale jest faktem, że o karierze 
pedagogicznej absolutnie nie myślałam. 
1 zostałam nauczycielką. Pierwszego wrześ
nia szłam do szkoły po raz pierwszy nie 
jako uczennica. Po głowie snuły mi się wi
zje kaganka oświaty, fragmenty z „Siłacz- 
ki" i „ABC” i ufne twarze dzieci wpatrzo
nych we mnie. Dzieci rzeczywiście się wpa
trywały, ale wcale nie ufnie, raczej po* 
dejrzliwie i wyczekująco.

I  rychło okazało się, że w dalszym cią
gu jestem jeszcze uczennicą. Trzeba się by
ło uczyć wielu rzeczy, o których nam na 
uczelni nie mówiono. Najłatwiej było przy
swoić sobie, kogo nauczyciel musi słuchać. 
Wszystkich. Nie wiem czy ktoś z Czytelni
ków zastanawiał się, ilu to mamy znako
mitych pedagogów, którzy marnują swoie 
talenty w innych iawodnch. Ujawniają się 
bardzo często, a spotyka się ich wszędzie, 
jako że dzieci w Polsce mamy sporo. Na 
wywiadówkach nauczyciel nigdy nie po
ucza mamy-tkaczki, ani taty-inżyniera jak 
powinni pracować w swoich zakładach, bo 
się na tym nić zna. Natomiast często sły
szy, że pani od matematyki ma złe meto
dy, że trzeba uczyć inaczej i że i u ogóle 
co to za porządek. Rodzice powołują się na 
sąsiada, prasę i nawet radio, gdzie pewien 
łódzki redaktor dość jasno sprecyzował 
swoje poglądy na szkołę i pedagogów. Nie
porozumienie wynikające z oczywistej nie
znajomości pracy nauczyciela, który nie 
z własnego „widzimisię" wymyśla wykona
nie kompasu, czy przeczytanie książki o 
dawno wyczerpanym nakładzie, tylko rea
lizuje program. Jest więc raczej wykonaw

cą plan6xo t rozkładów, które szufladkują 
tematy i zagadnienia według odpowiedniej 
ilości godzin. I biada, jeśli jakiś temat 
z rozkładem się nie zgadza albo ilość, go- ' 
dzin jest większa, wprawdzie rodzice już
o tym nie wiedzą, ale szybko wykryją to 
odpowiednie władze. Więc i ścisłego prze
strzegania i realizacji rozkładu materiału 
trzeba się nauczyć.

A przede wszystkim trzeba przypomnieć 
sobie cztery podstawowe działania arytme
tyczne i obliczanie procentów, oczywiście 
dotyczy to polonistów, bo jest to konieczne 
przy prowadzeniu dziennika, sparządzantu 
sprawozdań i arkuszy klasyfikacyjnych. 
Jest to praca urzędniczo-buchalteryjna wy
magająca czasu, cierpliwości i czytelnego 
charakteru pisma. Urzędnik-wychowawca 
musi mieć dużo czasu, gdy trzeba ganiać 
za kolegami, którzy zapominają wpisywać 
tematy lekcyjne, a także sporo zdolności 
dyplomatycznych, szczególnie pod koniec 
okresu, kiedy walczy o jak najmniej dwój 
w swojej klasie.

Trzeba nauczyć się jeszcze być głuchym 
na przeszło studecybelowe wrzaski na 
przerwach, być uprzejmym dla rodziców, 
którzy przychodzą z pretensjami i mieć 
cierpliwość niezmierzoną jak morze. Trze
ba nauczyć się nowoczesnych metod naucza
nia i stosowania środków audio-wizualnych, 
bo tego się od nowoczesnego nauczyciela 
wymaga. Uczniowie szybko się do tej no
woczesności przystosowują i uważają, że 
„Pana Tadeusza" nie potrzeba czytać, bo 
jest w szkole na płytach, a „Krzyżaków" 
można omówić na podstawie filmu. Dużo 
jeszcze musi się nauczyciel nauczyć, dużo

cnót musi sobie przyswoić. A łe w więk
szości są to ludzie skromni, przeto nawet 
się do swego zawodu czasem nie przyznają. 
I to jest chyba najbardziej smutne. Jaka 
jest dzisiaj ranga społeczna zawodu, który 
ma tak piękne tradycje i który powinien 
być otoczony powszechnym szacunkiem 
i wdzięcznością, bo przecież wszyscy byliś
my uczniami?.

Dzień Nauczyciela obchodzimy uroczyście. 
Jak wszystkie święta, z kwiatkiem i laurką, 
bo tak trzeba i wypada. Ale większa jest 
satysfakcja dla nauczyciela, gdy uczniowie, 
a także i rodzice podziękują mu czasem 
w zwyczajny dzień tygodnia. Bez kwiatów, 
ale za to prosto i od serca, bo i tak też 
trzeba.

Często przechodzę obok stare) szkoły, w 
której się kiedyś uczyłam, znacznie częściej 
niż obok te), w które) byłam nauczycielką. 
Częściej wspominam te lata, gdy byłam 
uczennicą i gdy rozmawiając z „Globusem” 
na lekcji nie wiedziałam jakie jest nauczy
cielskie zmęczenie i zniechęcenie, niż te, 
kiedy sama je poznałam.

Czasem widzę z dala moją wychowaw
czynię. Pewnie już przestała uczyć, chociaż 
wiem, że długo nie mogła się zdecydować 
na porzucenie szkoły. Niewiele się zmieni
ła, dla mnie zawsze jest Panią z dużymi, 
wiercącymi sumienie oczyma. Oczywiście, że 
już dawno przestałam się je) boć. Za to 
zrozumiałam ją, przyczyny jej gniewu i nie
zadowolenia, zmęczenia i uśmiechu. 1 w i
dząc, jak idzie do nasze) stare) szkoły, 
w myślach przepraszam ją, że stało się to 
tak późno.

BOGDA MADEJ

Do szkoły poszłam już strasznie 

mądra, tata nauczył mnie czytać i pi

sać i z pierwszych dni, oprócz strasz

nego ryku, jaki urządzałam babce, 

która mnie za rękę musiała ciągnąć 

pamiętam jeszcze moje kłótnie z wy

chowawczynią. Bałam jej się, bo mia

ła duże, bardzo duże oczy, które 

wwiercały się aż do sumienia, ale 

mimo to za nic w świecic nie chcia

łam pisać „f” z prostą laseczką, bo 

tata mnie nauczył takiej z eleganc

kim zawijasem. Utarczki słowne po

wtarzały się często, bo co drugą lite

rę umiałam pisać po domowemu, 

a kiedy moi koledzy sylabizowali 

krótkie zdanka o Asie, ja demonstra

cyjnie otwierałam elementarz na koń

cu i głośno zaczynałam czytać dłuż

sze teksty.

Moje następne wspomnienie dotyczy jut 
klasy drugiej albo trzeciej i należy je za
liczyć do przeżyć z gatunku mocnych. Ga
daliśmy z „Globusem”, który teraz dorabia 
się chyba to Kanadzie, gdy nagle mokra 
ścierka spadła mi na głowę, a za moment 
„Globus”, któremu Pani rytm do marszu 
wystukiwała torebką na głowie, został we
pchnięty do kąta. Może i nie należy pisać 
przy święcie o takich sprawach, ale mt 
przez głowę nie przeszło ani wtedy, ani te
raz, że to nie było pedagogiczne. Poskutko
wało znakomicie.

Pamiętam jeszcze sporo. Rzepa, rzodkiew, 
jarzyna, porzeczka, jarzębina, korzeń, ko
rzyść, wierzch — proszę bardzo, w nocy 
mnie zbudzą i wyrecytuję różne wyjątki 
rui rz, ó i samo h i śmiem twierdzić, że 
nasza klasa prawie w całości nieźle opano
wała dzięki tym recytacjom ortografię.

Mam nawet dla moich szkolnych wspom
nień motto — „dziecko polskie może żyć 
bez machania nóżką”. Zdanie to słyszałam 
bardzo często, bo miałam fatalny zwyczaj 
wymachiwania nogami. Z dziecka dawno 
wyrosłam, z fatalnego zwyczaju nie i to 
była jedyna porażka pedagogiczna mo)e1 
wychowaw czyni.

Teraz można by umieścić kilka okrągłych 
zdań, że los płata figle, że jest złośliwy, 
albo że każdy jest kowalem swego losu

z zakresu konstrukcji obrabiarek, ma
szyn włókienniczych, urządzeń do przę
dzenia pneumatycznego 1 wiele innych.

Znaczne korzyści z tej współpracy od
noszą i nasze katedry, mające możność 
korzystania z dokumentacji technicznej, 
bibliografii, wymiany informacji, prowa
dzenia badań i pomiarów w laboratoriach 
zakładowych, a także z cennej aparatury 
naukowo-badawczej, jaką dysponuje prze
mysł.

Przedmiotem wieloletniej dyskusji na 
naszej uczelni są dwa podstawowe zagad
nienia: dostosowanie organizacji uczelni 
do jak najlepszego kompleksowego pro
wadzenia badań naukowych oraz dostar
czenie przemysłowi coraz większej po
mocy w  rozwiązywaniu aktualnych i per
spektywicznych zadań. Jednocześnie cho
dzi nam o utrzymanie tych wszystkich 
elementów pracy i organizacji, które oka
zały się dobre i które są wynikiem sześć- 
setletniej historii szkolnictwa wyższego w 
Polsce.

Najczęściej w  tej dyskusji wysuwaną 
koncepcją jest tworzenie instytutów nau
kowo-dydaktycznych wydziałowych i uczel 
nianych, które powstaną — przynajmniej 
w fazie początkowej — z połączenia ka
tedr, których praca naukowa i dydaktycz
na może być uznana za wzajemnie uzu
pełniającą się. Pozwoli to na stworzenie 
"w instytutach większych zespołów pra

cowników, którzy będą mogli podjąć
kompleksowa tematykę badawczą, o praco 
wywaną bardziej wszechstronnie nauko
wo i lepiej przygotowaną do ewentualne
go wdrożenia do produkcji przemysłowej. 
To spowoduje koncentracje badań, zmniej 
szenie liczby tematów, ale jednocześnie 
szersze i bardziej gruntowne opracowanie 
każdego z nich.

Na Politechnice działają ju ż: Instytut 
Chemii Radiacyjnej, Zakład Polimerów 
PAN i Ministerstwa Oświaty i Szkolni
ctwa Wyższego, a przed kilkoma tygod
niam i powołano do życia Instytut Prze
mysłu Papierniczego. W niedalekiej przy
szłości powoływane będą dalsze instytu
ty. Wydaje mi się, że najszybciej powsta
ną one na wydziałach typu chemicznego 
i na Wydziale Włókienniczym. W dalszej 
kolejności (w ciągu najbliższego roku) 
podejmą próbę nowej organizacji wy
działy1 Elektryczny, Mechaniczny i Bu
downictwa Lądowego.

— Realizacja tych zadań będzie zapew
ne wymagała zwiększenia i rozbudowy 
bazy materialnej Politechniki?

— Dla sprostania nowym zadaniom 
naukowym i wychowawczym uczelnia mu 
si ulec dalszej poważnej rozbudowie za
równo w dziedzinie pomieszczeń dla ce
lów naukowo-dvdaktycznvch, jak i socjal
no-bytowych. W planach opracowywa

nych na lata 1971— 1975 przewidujemy 
konieczność wzniesienia gmachów nauko
wo-dydaktycznych o kubaturze około 350 
tys. metrów sześć, i budynków socjalno- 
bytowych o kubaturze około 100 tys. 
metrów sześć. Są to zamierzenia śmiałe, 
ale konieczne. Trzeba bedzie wielkiego 
zes.połowego wysiłku, by je urzeczywist
nić. Jestem jednak przekonany, że dzię
ki zrozumieniu z jak im  się zawsze spoty
kamy u w ładz partyjnych i administra
cyjnych miasrta, a także u Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, uda się 
nam te zamierzenia zrealizować. Muszę 
dodać, że te perspektywy powodują du
że zaangażowanie kadry pracowników 
uczelni i na ich wysiłek możemy śmiało 
liczyć.

— Sądzę, *e zapal ten udziela się I 
młodzieży?

— Muszę stwierdzić, że obserwujemy 
znaczne ożywienie działalności uczelnia
nych organizacji młodzieżowych ZMS i 
ZSP. Wiele imprez inicjowanych 1 orga
nizowanych przez młodzież budzi jak na j
lepsze nadzieje na wyniki pracy wycho
wawczej. Chciałbym tu wspomnieć o 
pięknej imprezie zorganizowanej przez 
politechniczny ZMS z okazji 25-lecia Lu
dowego Wojska Polskiego. W  tym dniu 
studenci PL — żołnierze Studium  Wojsko
wego wystąpili w  mundurach, a po uro
czystym raporcie, w  obecności gości z

K Ł PZPR, ZBoWiD 1 licznej rzeszy stu- 
dentów-cywilów odbył się przy palącym 
się zniczu, w blasku kolorowych reflekto
rów, Apel Poległych, zakończony salwą 
honorową Było to piękne przeżycie dla 
wszystkich uczestników tej uroczystości.

Podobne imprezy i wspólne uroczysto
ści urządzane przez obie organizacje 
młodzieżowe (50-Iecie odzyskania niepo
dległości, 51 rocznica Rewolucji Paździer
nikowej, itd.) powodują, że młodzież po
litechniczna jest bezpośrednio i głęboko 
zaangażowana w wydarzenia, które prze
żywa cały kraj. V Zjazd PZPR był oka
z ją  do żywych dyskusji prowadzonych w 
gronie studentów.

Nasuwa mi się myśl, że my jako ka
dra naukowa, wspólnie z organizacjami 
młodzieżowymi, powinniśmy, mniej mo
że odczytowo i werbalnie a bardziej w i
zualnie i bezpośrednio, ukazywać piękny 
i wielki dorobek naszego kraju w róż
nych dziedzinach życia, gospodarczego, 
kulturalnego itd. Efekty pracy wycho
wawczej byłyby wówczas na pewno więk
sze od dotychczasowych.

— Dziękujemy Panu Rektorowi za roz
mowę.

Rozmawiała:

TERESA WOJCIECHOWSKA



EWA OSTROWSKA

Patrzę z niepokojem na Anię: czoło pod
parte w dłoniach, oczy wbite w jakiś nie
widoczny punkt na ścianie. zmarszczka 
przecinająca czoło — oho! zaraz mnie ugo
dzi, wystrzeli swoim pytającym: mamooo?, 
muszą się mieć na baczności przed jej py
taniami. Ta poza, którą dobrze znam. świad
czy, że dziś pytaniom nie będzie końca, że 
Ania wpada w swój tak bardzo niebezpiecz
ny dla mojego autorytetu nastrój filozoficz
ny: spoglądam na nią chytrze, kątem oka, 
udaję, że nie widzę jej przygotowań, me 
pytam się: no i? — a powinnam się tak za
pytać, ona czeka na to, ale nie chce mi się, 
dziś mi się w ogóle niczego nie chce; ża
łuję, że mam dom. dzieci, męża, bolą mnie 
plecy, ręce; odwaliłam wczoraj potężne pra
nie i mdli mnie na samą myśl, że muszę 
odwalić potężne prasowanie. W takich 
dniach jak dzisiejszy, Stach obchodzi mnie 
na palcach, potrafię być niesprawiedliwa, 
ale człowiek zmęczony ma prawo być nie
sprawiedliwy, zwłaszcza, jeżeli jest zmęczo
ny pracą, od której mdli. za miesiąc zno
wu będę prała i prasowała i tak od lat. w 
kółko macieju jedno i to samo. Stach mó
wi: Nie masz żadnej twórczej pasji. - Czyż 
twórczą pasją może być pranie, od którego 
bolą plecy i ręce? Albo prasowanie, które 
jest tak nudną czynnością, że aż skręca w 
„dołku" od tego monotonnego machania że
lazkiem?

— Lekcje odrobiłaś? — chcę rozproszyć 
jej nastrój, stos bielizny posegregowany na 
stole, żelazko gorące, nie mam dziś czasu 
na filozofię.

— Odrobiłam.

— To dobrze. — Nabieram wody w usta, 
pluję na koszule, nie ze złości, ale dlatego, 
że wyschły zbyt mocno i że je przektoch- 
maliłam; nigdy nie nauczę się krochmalić 
męskich koszul, a Stach jest upartym tra
dycjonalistą - nosi tylko popelinowe, twier
dzi, że od non-ironów dostaje wysypki.

— Miałam napisać wypracowanie: Kim 
chcę być w przyszłości... Mamo, ja nie 
wiem. kim chcę być.

— A skąd ja mogę wiedzieć, kim chces* 
być? Może lekarzem?

— Eee, nie lubię patrzeć na krew. I w
ogóle nie rozumieszl Kimś tam sobie na 
pewno będę. Chodzę do szkoły, potem do 
liceum, potem uniwersytet, bo politechnika 
na pewno nie, nic mnie tak nie nudzi, jak 
matma. Dlatego na matmie zawsze się le
nię.

— Nie ma się co śmiać, to smutne, ty 
barania głowo.

— Jeżeli ja barania głowa, to ty kto je
steś?

— Anka!

Prasuję zaciekle, spryskuję suche miej
sca, już zaczyna być mi gorąco od żelazka, 
wysychać w ustach, patologicznie wprost 
nienawidzę prasowania.

— Mamo, przestań na chwilę pluć na ko
szule taty i posłuchaj. Ja nie wiem, kim 
będę.

przypominam sobie w tym momencie ka
zania moralno-etyczne mojej dalekiej krew
nej, która zabrała mnie do siebie na wy
chowanie po śmierci ojca. Jego śmierć by
ła prosta: nie wrócił pewnego ydnia do do
mu. Nie wiem, co się z nim stało. To zna
czy: nie wiem, jak umarł. A moja ciotka 
miała lekki garb, uróżowane policzki i ko
chała pajace w atłasowych, spiczastych 
kapturach z pomponikami, pajace siedziały 
w /ej domu wszędzie, na fotelach, kana
pach, łóżkach, kredensach, nie wolno ich 
byio dotykać, Moja ciotka powtarzała przy 
każdej okazji: Moim obowiązkiem jest cię 
wychować na uczciwego człowieka. Ugryz
łam się w język, nie wiadomo dlaczego 
chciałam nagle Ani odpowiedzieć: Powinnaś 
być uczciwym człowiekiem.

— Napisałam w wypracowaniu, że mój 
ojciec jest inżynierem, buduje jakieś cu
downe maszyny. Miałam, wiesz, trudności 
z tobą, nie wiedziałam, jak mam o tobie 
napisać, napisałam więc. że zajmujesz się 
domem, a i napisałam, że mamy piękne 
mieszkanie, pralkę, lodówkę* telewizor, że 
będziemy mieć auto, fajnie byłoby mieć au
to, ale t° nie to. Ja tak nie chcę.

Nic nie rozumiem z jej wywodów. A je
śli comiesięczne pranie i prasowanie zrów
nało mnie z poziomem mojej nieboszczki 
ciotki, to może zamiast wychowywać dzie
ci powinnam sobie uszyć parę pajaców?

— ...Wy liczycie i liczycie. Tata. właściwie 
nie, on tylko przynosi pieniądze, a ty je 
ciągle liczysz. Tyle macie, a tyle jeszcze po
trzeba. Tyle brakuje do auta, przydałby się 
nowy dywan, elektryczna trzepaczka do dy
wanów i tak ciągle.

Okazuje się, że wyplułam dwie szklanki 
wody na jedną koszulę, jest tak mokra, że 
muszę na nowo ją wysuszyć. Patrzcie ją — 
jak to sobie wszystko osądziła, posegrego
wała! No i podsłuchuje. Nie dalej, jak 
wczoraj wieczorem rozmawiałam ze Sta
chem, że chyba kupię elektryczną trzepacz- 
kę do dywanów, ciężko mi je trzepać na 
podwórzu.

— Wstrętna jesteś, wiesz? Też wymyśliła!
— Ale składaliście dwanaście tysięcy na 

telewizor, a teraz składacie na auto.
— A telewizji nie oglądasz?! Odpędzić 

ciebie nie można, i powtarzasz ciągle, ję
czysz: oh, kiedy będziemy mieli auto, dla
czego nie mamy jeszcze, tnni mają, a my? 
moglibyśmy jeździć co niedziela na wieś.

— No... tak...
— Więc nie krytykuj rodziców, bo nie ro

zumiesz. Poza tym, naszym życiowym celem 
nie jest auto, ani telewizor, ani nowy dy
wan. ty ośla pało! Ojciec jest cenionym wy
nalazcą, powinnaś być dumna ze swego

— Ale gdybyś nie 'składała na auto, nie 
musiałabyś tyle pracować, mogłabyć odda
wać bieliznę do prania, zamiast sama prać.

Stach też kiedyś powiedział: Czemu 
pierzesz? Mało ci pieniędzy, żeby zapłacić? 
Ja go zapytałam: Czemu nie chcesz nosić 
koszul nylonowych? Bo ich nie lubisz. A ja 
nie lubię, żeby mi ktoś prał. Nikt mi tak 
nie wypierze, jak ja sama. Bielizna musi 
być biała, pachnąca... — machnął ręką i wy
szedł z łazienki, zostawiając mnie sam na 
sam z moją bielizną.

— Jesteś głupia 1 niesprawiedliwa — po
wiedziałam ze złością — i w dodatku nie
wdzięczna. Ciągle tylko: mamo, kup mi, ma 
mo, kup mi, a nie rozumiesz, że na pie
niądze trzeba zapracować.

Moja wzniosła uwaga nie wypadła prze
konywająco. Ania popatrzyła na mnie iro
nicznie. Zezłościłam się jeszcze bardziej, 
poczułam, że się czerwienię ze złości. Nie, 
naprawdę po dużym praniu nie potrafię 
rozmawiać nawet z osobą, która liczy sobie 
zaledwie dwanaście lat.

— Właśnie bym chciała, żeby nie trzeba... 
żyć tylko... To po co się żyje?

— Idiotka. Ona myśli, że dla pieniędzy. 
Zyja się... żyje *ię dla dzieci. Dla ludzi. 
Dla rodziny. Dla... — poplątało mi się, pew
no od gorąca bijącego z żelazka. 1 co ja 
chciałam powiedzieć? Cóś o miłości macie
rzyńskiej, o patriotyzmie, humanitaryzmie... 
Moja ciotka straszy mnie zza grobu. Do
prawdy, powinnam tylko dodać: żyje się po 
to, aby być uczciwym człowiekiem, uczci
wość jest najwyższą cnotą, każdy człowiek 
powinien sam znaleźć szlachetny cel swego 
życia - fragmenty tamtych przemówień cio
ci; pochylam się nad żelazkiem, jestem 
zdolna tylko do prasowania.

— A ty zaraz, że jestem głupia. Temat 
głupi, więc ci po prostu opowiadam. Kim 
chce być? Jakbym wierzyła w bajki, wie
działabym, że chcę być wróżką albo cza
rownicą, taką jak Samanta z tego amery

kańskiego filmu w  telewizji. Fajnie miała;
A pamiętasz jej ciotkę Klarę, która kradła 
klamki i nie umiała się „skoncentrować", 
żeby przejść przez ścianę? Zawsze nabijała 
sobie guza, o matko, ta dotka Klara to 
była strasznie śmieszna czarownica! Kiedyś, 
jak byłam mała, chciałam robić różne cu
da, ale dla siebie, zrobić sobie nagle dłu
gie loki albo tabliczkę czekolady, pamię
tam...

Już nie słuchałam, zobaczyłam, że przy
paliłam kołnierzyk przy koszuli.

— Skończyłaś? Jeśli łaskawie skończyłaś, 
może teraz łaskawie pozwolisz mi zająć się 
prasowaniem? Zobacz, przez twoje czary 
przypaliłam koszulę. Byłabym ci wdzięczna, 
gdybyś swoją czarnoksięską mocą ją od- 
przypaliła.

— Naprawdę, mamo, wstydziłabyś się. Mo
ja wina. że nastawiłaś żelazko na len, za
miast na elanę? Gdybym była wróżką, ka
załabym koszulom, żeby się same praso
wały.

Plotła coś jeszcze, już nie słuchałam, za
jęta wywabianiem przypalonej żółtoścl. No
wa koszula, kupiłam ją zaledwie miesiąc 
temu i tak zniszczona. Może ją włożyć do 
mleka, mleko wywabia plamy? Ałbo w 
chlorek, chlorek bieli, tylko czy elana wy
trzyma w chlorku?

— Mamo. ale ty wcale nie słuchasz!
— Słucham, słucham, opowiedzieć ci. co 

mówiłaś? Dobry pomysł. Jak posłuchasz sa
ma, o czym ględzisz, może w przyszłości

hędziesz trochę mniej mówiła. Mleko czy 
chlorek? Może najpierw w mleko, a jak 
mleko nie pomoże, to dopiero chlorkiem?

— Mamo, co tobie? Chora jesteś? — uda
ła, że się zaniepokoiła, ale ja tak często po
trafię... mówić do siebie, radząc się na głos 
w sprawach gospodarskich.

— Coś ty wczoraj czytała wieczorem — 
powiedziałam, żeby zmienić temat. Rzucałaś 
się w nocy, jęczałaś przez sen, wypraszam 
sobie jakieś książszczydła, po których nie 
możesz normalnie spać.

— Wczoraj? Aaaa... czytałam.......Medalio
ny".

Nie zrozumiałam.
— Jakie medaliony?

— „Medaliony" — książkę. Czy...

„Medaliony"! Ona czytała ,,Medaliony"! 
Wczoraj, a dziś się mnie pyta, kim będzie? 
Jaka jest wysoka! Ma teraz pewno jakieś 
metr pięćdziesiąt trzy, wysoka, jasna, od
żywiam ją jak mogę najlepiej, musi przyj
mować trzy razy dziennie witaminy, w zi
mie karmię ją tranem, chociaż go niena
widzi, ale ja chcę, żeby była wysoka, jasna, 
więc odżywiam jak mogę najlepiej, kocham 
jak umiem najlepiej, marzę o jej przyszło
ści, która matka nie marzy o przyszłości

swego dziecka? która? He razy w chwilach,
kiedy zmęczona pracą, z obolałymi ręka
mi i obolałymi plecami siadam nagle zre
zygnowana. wzdychając, że mam doś£ tego 
wszystkiego, tego swojego życia, tego ko
łowrotka i wtedy przychodzą mi na myśl 
moje dzieci: Ania, Krzyś - i uśmiecham 
się do swoich myśli: Anin, Krzyś — jak 
dobrze, jak ładnie się chowają! jak rosną! 
moje dzieci, moja radość — tak wszystkie 
matki myślą, tym żyją, i zrywam się do 
następnej pracy, bo to przecież dla nich, 
żeby miały jak najlepiej, żeby rosły wyso
kie, jasne, chciałabym, żeby moje dzieci by
ły najpiękniejsze, najmądrzejsze, najwspa
nialsze. czasem roję: Ania będzie... Ania 
może będzie pisarką? tyle czyta, taka wraż
liwa. i już widzę - znakomitą, poważaną* 
a ponieważ w marzeniach matczynych 
wszystko się zdarza, wszystko jest możliwe( 
więc daję jej nagrodę państwową, i taką, 
siaka, nagrodę Nobla... tu trzeźwieję, wy
bucham śmiechsm, ach. poniosło mnie, a 
gdy mnie ktoś usłyszy, jak się śmieję nt 
z tego ni z owego, pyta: Co ci?, nic, je
stem szczęśliwa, mam dzieci, to są chwile 
mego najbardziej intymnego szczęścia. Ale 
czasem przecina je pytanie: a Jeśli? — ] już 
nie mam pewności, już zaczyna się lęk — 
a jeśli? - rząd ludzi pod murem powraca 
do mnie zbyt często, abym mogła wyzbyć 
się lęku 1 tego pytania. A jeśli? — wyzie
ra z nagłówków gazet, suchych Informacji. 
Wojna jest wszędzie, wojna trwa. Nie chcia
łam mieć drugiego dziecka, broniłam się 
przed nim uparcie, bo nie byłam pewna lo
su pierwszego. Tyle razy myślałam, zaraz, 
po takim: jak to dobrze, że mam ciebie — 
po co cię urodziłam, na co skazałam? Stach 
mówi: „to jest obsesja” , może. ale na ca
łym świecie żyją dzieci 1 matki, miłość 
wszystkich matek jest podobna do siebie 
i rozpacz taka sama. Czytam nagle w ga
zecie, choć nie chcę wcale tego czytać ani 
wiedzieć — pod bombami zginęło dwadzie
ścia dzieci w wietnamskiej szkole, widzę te 
dzieci poszarpane, spalono, a jeśli? — Prze
stań! Przestań! Natychmiast! - krzyknęłam 
histerycznie: do siebie? do Ani? do kogo?

— Mamo?
— Przestań!
— Przecież ja nic nie mówię..'.’
Karmię ją witaminami, dbam o nią. Ona 

Jest prawdziwa, żyje. Tamte dzieci też ży
ły, te wietnamskie i tamte z„Medalionów‘', 
tamte z „Medalionów” to moi rówieśnicy, 
moja matka mnie też poiła sokami, w so
kach są witaminy, mówiła, od witamin się 
rośnie, a potem osłaniała mi głowę, oczy, 
cibym nie patrzyła, abym nie widziała; sta
rała się dać mi wiarę, więc powinnam, po
winnam tak samo, ale teraz nie mogę, moja 
matka stała Rlę błękitną plamą, nie potra
fię s>ię jej zaprzeć.

— Mamusiu. Co tobie?
Muszę zrobić porządek w bibliotece,

zamknąć na klucz wszystkie książki o woj
nie, albo je wyrzucę, tak. wyrzucę, spalę, 
jak kiedyś, po śmierci matki spaliłam swo
je zabawki, płonęły pluszowe misie, lalki, 
ogień kurczył Ich twarze, wrzucałam je po 
kolei w otwarty piec i patrzyłam, jak u- 
mierają.

— Ach, Aniu — mówię tylko, ocieram 
spocone czoło, chowam dygocące dłonie pod 
fartuchem.

— Zdenerwowałaś się. Ale czym? Co się 
stało? - patrzy z niepokojem w oczy, głasz
cze.

— Nic. Tak coś.:, tak coś mi się pomyśla
ło. Ale nic ważnego. Czekaj, muszę tę ko
szulę ojca namoczyć w mleku, może puści 
przypalenizna.

Moczę w mleku koszulę, składam praso
wanie. Już na dziś dosyć prasowania, nie 
będę prasować, chyba wezmę kropli na ser
ce, bo moje serce kołacze, boli.

— Mamo...

— Słucham?

— Mamo... Ile miałaś lati gdy Ekończy la

się wojna?

r~ Lat?

— No tak, Ile miałaś?

“ • Prawie tyle, 00 ty. Trochę więcej —
liczę uważnie krople.

— Serce cię boli?

— Aha.

— Powinnaś się położyć.

— Aha. Powinnam.

— Byłaś mała?

— Kiedy?

— No, jak się skończyła wojna.

— Ach, wtedy! Byłam mała. Teraz też 
jestem niska, nie urosłam.

— Tatuś mówi na ciebie: kropeczka.
— Już rzadko, niestety, tak mówi do mnie. 

A mój ojciec często śmiał się ze mnie i z 
matki: jesteście kucyki, mówił, księżniczki 
z saskiej porcelany, mogę was obie scho
wać do jednej kieszeni. Takie wygodne, 
małe laleczki. Jak idziecie ulicą, muszę was 
stale pilnować, abyście się nie zgubiły... 
Chciałam razem ze słowami przypomnieć 
twarz ojca: Muszę was stale pilnować, aby
ście się nie zgubiły... - nie pamiętam twa
rzy ani jego, ani twarzy mojej matki, ona 
stała się dla mnie błękitną plamą, on roz
paczliwym czekaniem u okna, ulicą, którą 
powinien był do mnie wrócić, a nie wró
cił, domnmi, które powinien był minąć, a 
nie minął, czasem, w który czekałam na je- 
” 0 powrót stojąc u okna, wypatrując go na 
ulicy i między domami. Muszę was stale 
pilnować, abyście się nie zguhily, powtó
rzyłam jeszcze raz jego słowa, przymknę
łam oczy. trzeba ukryć łzy.

— Aniu?
Objęła mnie.
— Jak to dobrze, że ciebie nie wzięli do 

gazu!

# Z powieści „Ptaki na niebie”, która ukażą 
się w Wydawnictwie Łódzkim.

NAUCZYCIELE -  POECI

H A LINA SOBCZAK — JARMOŁOWSKA

o piakach jesieniq

z wiatru i z deszczu

ptaki się rodzą
krzykiem w gronach winnych

powietrze jest im posłuszne 

kiedy kołują żółknąc w przelocie 

potem opadną miękkim sonetem 

ciche do noiuego przebudzenia

MICHAŁ DALECKI

Portret dziewczyny 
z warkobzem

Jak jej wyjaśnić, ie wodór w zmowie z tlenem 

To życiodajny płyn i skarb pustyni —

Gdy rozbiegana po zielonych Ścieżkach 
W sobie nie może odnaleźć reguły?

Gdy rosnąc cała w kolory i dreszcze 
Odkrywa nowe, wymy&lne rozkosze 

Długich spacerów w kasztanowym lesie.

Warkocz potulny, rekwizyt dziewczęcia 
Zwodzi najgłębsze uczonych wywody.

Gładzi go miękko, sama w swojej krasie 

Zapamiętała i pyszna zarazem.

Więc kiedy idzie zwiewna przez ogrody 
Jak jej wyjaśnić, że to tylko wiosna?

I  że to żywe, co tłucze się w głębi,
To tylko zwykłe przyspieszenie tętna?.
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O nowoczesnej 

powieści

ODGŁOSY: — Nalciy Pan 
do tej giupy pisarzy, których 
utwory zwykło się zwać no
woczesnymi. A jak Pan sam 
rozumie termin — powieść 
nowoczesna?

B . SZTAJNERT: — Współ
czesna powieść zastanawia się 
nad konstrukcją losu, nad 
szansą człowieka naszej epo
ki w pełnym napięć świecie. 
Skomplikowany czas, w któ
rym żyjemy, epoka pełna 
wstrząsów i zarazem nadziei, 
spraw wielkich i spraw groź
nych implikuje formę powie
ści. Sprawy penetracji losów 
współczesnego człowieka i je- 
ęo przeznaczeń trudno umie
ścić w kanonach dziewiętna
stowiecznej powieści ufundo
wanej przez Balzaka, czy u 
nas przez Prusa. Człowiek 
przestał być dla nas istotą 
prostą, jednoznaczną. Widzi
my komplikacje nie tylko w 
społeczeństwie, ale w obrę
bie jednostki, w świecie jej 
psychiki. Stąd i powieść o 
nowych bohaterach rezerwu
je sobie inną formę, w któ
rej nowy jest tylko układ 
kompozycyjny całego dzieła.

Fot. E. Kudaj

bowiem wszystkie składniki 
fornialno-estelyczne powieści 
nowej można już znaleźć w
X IX  w. Pamiętajmy, źe obok 
Balzaka mamy twórczość Do
stojewskiego, bądź na począt
ku tego stulecia — obok Joy- 
ce'a pisał Tomasz Mann. Nie 
zrywa więc , nowa powieść 
z historycznymi tradycjami 
kulturalnymi, ale w swoich 
najwyższych osiągnięciach, w 
sposób świadomy i śmiały wy
korzystuje je, tworząc z ele
mentów znanych nowe, czę
sto odważne i zaskakujące u- 
kłady. Bada to, co w życiu 
jednostki jest przypadkowe, 
sumuje refleksje, dlaczego 
pewne zespoły zdarzeń two- 
rzą architekturę ludzkiego 
losu, zaś inne nie.

ODGŁOSY: Często , zam ia s t 

pow ieść now oczesna  m ó w i się 
an typow ie ść . Cr,y zgadza  się 

P an  7. tym  te rm in e m ?
B. SZTAJNERT: Termin 

antypowieść jest zdecydowanie 
bałamutny, więcej, szkodli- 
w i w sensie społecznym, po
nieważ dla wielu czytelników 
.ifst czymś w rodzaju strasza
ka. Wydaje mi się, że jego

rodowodu należy szukać w
snobistycznych naśladowaniach 
pewnych terminów z fizyki 
współczesnej.

ODGŁOSY: Jak ocenia Pan 
powieści nowoczesne autorów 
zagranicznych i naszą rodzi
mą twórczość?

B. SZTAJNERT: Tutaj Pa
nią rozczaruję. Nie mam do
statecznej wiedzy i kwalifi
kacji, aby na to pytanie od
powiedzieć. Trzeba by dokład 
nie śledzić wszystkie nowo
ści, a na to nie pozwala mi 
czas. Czytam mało powieści, 
a jeżeli już, to interesuje 
mnie przede wszystkim twór
czość autorów łódzkich. Wy
daje mi się, że nie zawsze 
wiemy, co rzeczywiście po
siadamy, myślę tu o pisa
rzach, którzy często mają bar 
Ó70 trudną drogę do Czytel
nika. Konkretnym przykładem 
na poparcie tego, co powie
działem, może być postać 
Ryszarda Klimczaka, który 
wydał dopiero jedną książkę 
„Czas — karabin”.

ODGŁOSY: Krytycy mówią
o Pańskiej ostatniej książce — 
„Księdze zdarzeń”, że powsta
ła w nowoczesnym, dwudzie
stowiecznym laboratorium 
prozy. Czy Pan się z tym 
zgadza?

P SZTAJNERT: Do opinii 
krytyków odnoszę się w za
sadzie z pokorą, ponieważ 
zazwyczaj są to ludzie bar
dziej niż ja literacko wykształ 
ceni. To, o co Pnni pytała — 
to sprawy nie bezpośredniej 
pracy w laboratorium. ale 
pewnej wrażliwości, która po
zwala chłonąć estetykę i 

■wyczuwać kształty narzędzi, 
którymi się pracuje w o- 
wych nowoczesnych laborato
riach.

Pisanie nie jest dla mnie 
procesem wyłącznie intelek
tualnym, jest procesem bio
logicznym, angażującym tak
że inne warstwy psychiki pi
szącego, jak wrażliwość uczu
ciowa, czy wyobraźnia. Więc 
to. co jest obok świadomości, 
a nie ponad czy pod nią.

A uwagi krytyków pilnie 
śledzę, nawet wtedy, gdy po
szczególne opinio pozostają ze 
sobą w jaskrawej sprzeczno
ści. Mianowicie moją książkę 
„Księga zdarzeń” Michał Spru 
siński z wielu powodów 
chwaląc, jednocześnie w swo
jej kulturalnej I przychylnej 
recenzji, nieco ganił za brak 
realizmu. W tym samym cza
sie, inny wytrawny znawca 
prozy Jan Koprowski, po 
przeczytaniu tej samej książ. 
ki określił mnie jako pisarza 
realistę.

ODOŁOSY: TTtarło się Ju*. 
f.e powieść nowoczesna wiąże 
sie ściśle z biografia autora. 
Jak to jest w Pańskim wy
padku?

B. SZTAJNERT: Sądzę, że 
najbardziej ścisły ten zwią
zek był w moich pierwszych 
powieściach — „Narodziny 
Brunona Bundera” i „Ulicy 
Wilczej”. Później nauczyłem 
się kreować sytuacje i posta
cie. Wtedy związek pomiędzy 
danymi retrospekcji i sytua
cjami powieściowymi stał się 
luźniejszy.

ODGŁOSY: — TMówf się 
często o czytelnikach „staro
świeckich”, hołdujących po
wieściom tradycyjnym, i „no. 
woczesnych”. Czy Pana zda
nym podział ten jest słusz
ny?

E. SZTAJNERT: — Moje 
doświadczenia z kontaktów

fcezpośrecfriikli z czytelnikami:,- 
podczas spotkań autorskich 
składają się z szeregu zaska
kujących niespodzianek. Bar
dzo często, tak zwani ludzie 
prości rozumieją i czytają 
„książki trudne". Wydaje mi 
s;ę żo często nie doceniamy 
współczesnego czytelnika. Je
steśmy skłonni do pomniej
szania jego wrażliwości, cier
pliwości czytelniczej, a także 
jego wiedzy.

I ODGŁOSY: A co Pan czy
ta?

B. SZTAJNERT: — Przy
znam się, że mam uporczywą 
skłonność do wielokrotnego 
czytania nielicznych, tych sa
mych książek. Moja lektura 
to „Biesy” Dostojewskiego. 
„Moby Dick” — Melville’a, 
„Lalka” B. Prusa, która je
stem skłonny postawić na 
czele prozy polskiej i jeszcze 
kilkanaście książek. Interesu
ją mnie dokumenty historycz
no z okresu ostatniej wojny, 
a także dzieła filozofów.

ODGŁOSY: — To wracanie 
do książek ma swoje powo
dy?

B. SZTAJNERT: — Oczywi
ście. Pozwala niejednokrotnie 
odkryć zaskakujące związki 
i pokrewieństwa, przebiegają
ce przez kulturę między ar
cydziełami rozmaitych epok. 
Istnieje z całą pewnością 
wpływ Hermana... Melville’a 
na nową powieść, tak jak 
istnieje wpływ Dostojewskie
go na twórczość pisarza po
zornie tak odległego jak To
masz Mann.

ODGŁOSY: — Mówił Pan 
tu o książkach trudnych. Kie
dy możemy tak nazwać książ
kę?

B. SZTAJNERT: — Trzeba 
być bardzo ostrożnym z war
tościowaniem na łatwość i 
trudność. Stale musimy bo
wiem pamiętać nie tylko o 
ambicjach autorskich, ale tak
że o ambicjach czytelnika.

ODGŁOSY: — W przypad
ku tego typu książek specy
ficzna jest rola krytyki.

B. SZTAJNERT: Tak. Kry
tyka powinna przede wszy
stkim rzetelnie informować 
czytelników o cechach pro
blemowych i estetycznych po
wieści, a także dopomagać
autorom do refleksji nad 

własną twórczością, do rozwo
ju samowirtlzy twórczej, 
zwłaszcza autorom eruptyw- 
nym, spontanicznym, którzy 
nie są skłonni do organizowa- 

i nia sobie warsztatu w sposób 
ściśle intelektualny. Krytyk 
powinien być wysoce wy- 
Kształconym i kulturalnym 
pomocnikiem czytelnika i au
tora.

ODGŁOSY: — Proszę jeszcze 
powiedzieć, jakie są Pana pla
ny pisarskie na przyszłość?

B. SZTAJNERT: — Bardzo 
bym chciał napisać powieść 
współczesną, prawdziwą, hu
manitarną powieść, która do
pomogłaby ludziom. Powieść 
pokrzepiającą. Może nazwę 
ją „Księga przyjaciół”. Pró
bowałem już kilka razy ją 
pisać i nie byłem zadowolony. 
Myślę, że niedługo zacznę to 
pisać na nowo. Może naresz
cie wyjdzie.

ODGŁOSY: Serdecznie Panu 
tego życzymy. I dziękujemy 
za interesującą rozmowę.

R O Z M A W IA Ł A : B . M .

R Ó 3E tiT Ć l:U T H

ZAWIEDZIONE
nadzieje Mexico 68

Prawdopodobnie tego dnia padał deszcz na Okęciu, gdy gru
pa sportowców wysiadała z samolotu linii „Lot”. Pracownicy 
fabryk, biur i ministerstw doskonale się tej nocy wyspali - 
telewizja niczego nie transmitowała o godzinie drugiej w no
cy, Oto powracali do ojczyzny „ludzie, którzy zawiedli”, ludzie 
spod kroski, bohaterzy późniejszych felietonów o niespełnio
nych nadziejach -  olimpijczycy.

1.

wybrałemKilka dni wcześniej -  nie wyspany jak wszyscy 
się do kino.

Jesteśmy raczej narodem powolnym. Nie lubimy szybko cho
dzić, wleczemy się po ulicach spacerowym krokiem. Wystarczv 
popatrzeć na Marszałkowską. Ale wtedy w kinie, słyszałem 
brawa w ciemnościach, brawa szczere, młode, zupełnie niezor- 
ganizowame i w pewnym sensie przecież irracjonalne. To w 
strumieniach deszczu - cholernego deszczu subtropikalnego Ire
na Kirszenstein z wdziękiem sarenki przyjęła na siebie obo
wiązek królowej podium, kiedy dwie zagapione kobiety bały 
się tego deszczu, starały się z niego wyjść jak najszybciej ze 
swoim złotym i srebrnym medalem, gdy roztargnione nie spo
strzegły dłoni deplej, właśnie do nich serdecznie uśmiechniętej. 
(Czy dłoń może być uśmiechnięta?).

Nie istniał na tej sali nikt, w niebywałej ciemności, którą 
stwarza tylko kino — no, nie istniał nikt obojętny. Tam padał 
deszcz, wielki deszcz meksykański, tam nie grano hymnu pol
skiego Odległość przestała być niedotykalna: Irena Kirszenstein 
była bardzo blisko tej widowni. I ta brzydka dziewczyna była 
piękna.

V. f

Zawsze się zastanawiałem nad jednym problemem: człowiek 
trenuje, trenuje, cało życie poświęca temu trenowaniu, nikt 
tego nie widzi, nikt się tym nie interesuje na skalę narodową, 
a potem człowiek skacze trzy razy 1 cały naród szaleje. To 
jest coś niezwykłego. Tak myślałem przez długie lata obser
wując od Olimpiady w Londynie prawdziwe metamorfozy ra
diowych kibiców, panów z brzuszkami, gości, którym nigdy do 
głowy nie przyszło przebiec 20 m — przedziwne olimpijskie me
tamorfozy sportowych niedołęgów, ludzi skazanych na hemo
roidy.

Zawsze myślałem: skoczyć trzy razy, stać się numerem gry 
liczbowej ludzi skazanych na hemoroidy — to czysty nonsens. 
I dopiero tragedia, ból, autentyczny ból całą historię wyjaś
nił, usprawiedliwił, uzasadnił przeciwko tym ludziom i w ich 
interesie i w imię ich straconej młodości.

Skok Szmidta nie był wcale skokiem sportowca, który sta
nowi ideał, bożyszcze tłumu. To był skok intelektualisty, po
lityka, inżyniera — tragiczny, ryzykancki, nie obliczony na suk
ces i nie liczący się ze skutkiem. Bolesny, laurowy, rzeczy
wisty skok olimpijczyka.

I to samo BadeńsW. I. Kirszenstein — czwarty raz — ze zgu
bioną pałeczką... I inni, ambitni, nieustępliwi, dzicy w swoim 
zapamiętaniu, wspaniale kulturalni, koleżeńscy, mocni na me
cie, na podium, poza podium, na miejscach punktowanych 
i niepunktowanych. Olimpiada jest ostatnim przejawem woli, 
siły i  pragnień jednostki. Kto przepadł, ten się nie liczy.

Celowo nie piszę o zwycięzcach, bo 1 od nich wprawdzie wy
magano więcej, ale znaleźli się w tej szczęśliwej sytuacji, że 
mogą się wywupić w żarłocznych I zmęczonych oczach złotym
medalem.

Dlatego ani słowa o Irenie na 200 m, ani słowa o Baszanow-
skim, ani słowa o Kuleju.

Ale jest jedno zdanie, które trzeba przypomnieć, wbić w gło
wy tych wszystkich, którzy piszą, mówią 1 myślą o zawiedzio
nych nadziejach: zdanie o Feliksie Stammie — autorze zwy
cięstw małych i wielkich, przegranych małych 1 wielkich, 
współtwórcy życia mistrzów, gwiazd, triumfów i rozpaczy. Ten 
człowiek, który po Meksyku odejdzie na emeryturę, musi 
mieć w pamięci ludzkiej najwyższe miejsce na podium, przy
najmniej w naszej szerokości geograficznej. Podobnie jak Ire
na Kirszenstein za 100-metrówkę w Ciudad Mexico — w ulew
nym deszczu, gdy nie była pierwsza. Gdy była uśmiechnięta.

W starożytnej Grecji, przed powrotem zwycięzców olimpij
skich malowano na murach miast zielone pasy - znak, że mia
sto murów nie potrzebuje, jeśli ma takich obrońców. Wyma
lujcie. zmęczeni ludzie — zmęczeni od telewizorów raz na czte
ry lata — wymalujcie zielone pasy na murach Warszawy dla 
Szmidta za szalony ból, dla Kirszenstein za uśmiech w desz
czu, dla Stamma za życie od Londynu do Meksyku.

I nie czekajcie wciąż na złote medale.

liK S ifó
Kami

K A L E N D A R IU M  W A L K  
G L  i  A L

D ziedz ina  na jnow sze j h i
s to r ii P o lsk i wzbogaca 
się osta tn io  o coraz to  
nowe pozycje . W łaśnie 
ukaza ło  się na pó łkach  
księgarskich K a lenda r ium  
w a lk  G L  1 A L  na Z iem i 
Ł ó d zk ie j. A u to ram i są 
dw a j pracow nicy  M uzeum  
R uchu  R ew o lucy jnego  w  
Ł o dz i: Tadeusz C zap liń 
sk i i S tan is ław  M ierze
jew ski.

K a le nd a r iu m  to  jest bo 
d a jże  p ierw szą 1 je dy ną  
na razie tego ty pu  p u b li
k ac ją , ja k a ukaza ła  się 
po w o jn ie  w  Polsce. 
Rzecz opracow ana jest 
bardzo  rzeteln ie. z d u 
żym  p ie tyzm em  d la  p raw 
dy  h istoryczne j oraz d la 
k tdzl b iorących  udz ia ł w

w alce z h itle ro w sk im  oku 
pan tem . Synte tyczne dz ie 
je  w a lk  PPR , G L  i  A L  
czeka ją  jeszcze na swo
ich h is to ryków . W tej 
sy tu ac ji każda  p u b lik a 
cja  na ten tem at m a d u 
że znaczenie.

Z iem ia  Łódzka , o c-zym 
m łode  poko len ie  praw ie  
n ie  w ie, a  i starsze też 
n ie  zawsze zda je  sobie z 
tego sprawę, by ła tere
nem  po tężnych zm agań 
k lasy  robotn icze j. lu d u  
po lsk iego  z na je źd źcą . K a 
le n d a r iu m  ukazu je  tę 
w a lk ę  w  sposób usyste
m atyzow any , uzm ys ław ia 
ją c  jednocześnie je j za
sięg, ro lę  1 rangę.

Książka ta powinna się
zna leźć  w  b ib lio tece  k a ż 
dego dzia łacza i p u b lic y 
sty . a w  p ierw szym  rzę
dzie w  ręku  nauczycie li

w spółczesnej h is to r ii P o l
sk i. L ite ra tu ra  p iękna  od
da ła  w ie lk i d ram atyzm  
w a lk i naszego narodu  z 
o kupan tem , lite ra tu ra  h i
s toryczna odda je  ro zm iar 
i ogrom  te j w a lk i. Do
p iero  w  po łączen iu  u zy 
sku jem y  pe łny  obraz tam 
tych  dn i.

K . B .

D R U G I TOM  M A JS K IE G O

Iw an  M a js k i — radzie 
ck i dy p lom a ta , am basa
do r Z S R R  w  Londyn ie , w 
la tach  poprzedzających  I I  
w o jn ę  św ia tow ą — czło
w iek , k tó ry  tk w ił w sa
m y m  cen trum  w ie lk ie j 
p o lity k i. Ta w izy tów ka 
wystarczy, aby w spom 
n ie n ia  iw ana  M ajsk iego  
by ły  dziś bestsellerom . 
D rug i tom  jego  w spom 
n ień . o be jm u jący  la ta  
1932—1939, odsłan ia  k u lisy  
europe jsk ie j d y p lo m ac ji 
tego okresu, da je  n au k o 
w ą ana lizę  uk ładu  sił i 
s tosunków  w Europie . A 
trzeba w iedzieć, że Maj- 
sk i to  także  h isto ryk , 
członek A kadom  i i N auk  
Z S R R  i Jego ks ią żk i to 
eoś w ięcej n iż  p am ię tn i
ki — to  także w n ik liw e ,

ana lity czne  dzie ła  tr a k tu 
jące  o na jnow sze j h isto 
r i i  E u ropy .

A  d z ia ło  się w  tych la 
tach  w ie le . D o  w ładzy  
doszedł H itle r , rozgorza
ła rew o luc ja  i w o jna  do 
m ow a w  H iszpan ii, spa
li ły  na panewce próby  
m on tow an ia  w  Europ ie  
an tyh itle row sk ie go  fron tu , 
wreszcie — co nas P o la 
k ó w  in teresu je  n a jb a r 
dz ie j — doszło do  tra 
g icznego d la  nas w rześ
n ia  1939.

Na k artach  ponad 600- 
stron lcow ego dzie ła  Iw a 
na M ajsk lego zna jdu jem y  
kong lom era t p rob lem ów  i 
lu d z i —- L loyda  Georga i 
C h u rc h illa , aneks ję  Cze
chosłow acji i kryzys Ko
m ite tu  N ie in te rw enc ji, 
C ham berla in a  i księcia 
B ism arcka — słowem  ca
łą  sk o m p lik o w aną  m aszy
nerię w ie lk ie j p o lityk i, 
je j k u lisy  l ludzl-anim a- 
to rów  te j m aszynerii. 
K s iążka  jest pas jonu jąca , 
przynosi zresztą i  te 
drobne , pozornie  m a ło  
w ażne in fo rm ac je  z re jo 
nów  dyp lom atyczne j oby 
czajowości 1 anegdoty , 
m ów i o sprawach w ie l
k ich  1 o spraw ach co
dziennych . N ie m oże za

tem  d z iw ić  fak t, że jes t 
bestsellerem .

J .  W .

Iw an  M ajsk i „W spom 
n ien ia  am basadora radz ie 
ck iego” . K s iążka  i W ie 
dza , 1968.

G D A Ń S K  W  LA T A C H  
1943—46

Skrom nie  za ty tu łow a ła  
sw o ją  k s ią żkę  M iros ław a 
W a lic k a  — „P róba  wspo
m n ie ń ” . A le to  n ie  p ró 
ba — to  rze te lna , u d o k u 
m en tow ana  k ron ik a  p ie rw 
szych la t w ładzy  ludow e j 
w  po lsk im  G dańsku . K ro 
n ik a  uzupe łn iona  wyim- 
k am l z ówczesnej prasy, 
ilu s trow ana  dz ies ią tkam i 
fo tog ra fii... a przede 
w szystk im  nasycona taką 
ilośc ią fak tów , danych  
sta tystycznych, nazw isk, 
że staw ia k s iążkę  W o li
ck ie j w  rzędzie w ydaw 
nic tw  raczej encyk lope 
dycznych. Jest to  bow iem  
swego rodza ju  en cyk lo 
pedia w iedzy o dw u  
pierw szych la tach  po lsk ie 
go G dańska . A le  a u to rk a  
jest w y traw ną i dośw iad 
czoną d z ienn ika rk a , w ięc 
„P róbę  w spo m n ień” czy ta  
się z za interesow aniem , 
nie nu żą  naw et n iezliczo
ne dane statystyczne i

se tk i Nazwisk no tow anych 
z  sum iennośc ią k ro n ik a 
rza.

Jest w ięc k s iążka  W a li
ck ie j p ierw szej próby do 
k um e n te m  swego czasu
— nie pom in ię to  tu  chy 
ba an i je dne j sprawy 
is to tne j d la  G dańska  ta m 
tych la t. Z na jd z iem y  w ięc 
i  prob lem  exodusu g d a ń 
skich N iem ców  1 o rgan i
zacje s łu żby  zdrow ia , sy l
w e tk i p ierw szych, pio^ 
n ie rsk ich  dzia łaczy p a r
ty jn y ch  1 a dm in is tra cy j
nych . Spraw y  bu do w n i
ctwa (a raczej odbudowy* 
i spraw y o rgan izac ji 
(p ierwszych w  Polsce) 
D om ów  Dziecka. S łow em  
ks ią żka  W a lick ie j jest do 
kum en tem  — sk ru p u la t
ny m  i rze te lnym . Szkoda 
m oże, że zby t m a ło  tu  
osobistych w spom nień  a u 
to rk i, k tó ra  przecież z 
G dańsk iem  zw iąza ła  się 
ju ż  w  pierwszych dn iach  
w yzw o len ia  i m ieszka 
tam  do dziś. Książce 
p rzyda łaby  się też*' jakaś  
au torska kon fron tac ja  ta m 
tych la t z dn iem  dz is ie j
szym  G dańska .

J .  W .

M irosław a W a lick a
„P róba  w spom n ień” , W yd. 
Morskie — 1968.



Z  bliższych, i dalszych stron

Na przykład 

Rzeszów
Zwierzałem się już przed 

kilku laty na tych la-mach ze 
siwych impresji z miasla nad 
Wisłokiem. Ta pierwsza wizyta 
sprawiła mi rzetelną radość, pi 
ealem o niej pogodnie; po częś 
ci za przyczyną letniej aury 
wszystko wydało m: się popraw 
ne i ładne. Tym tazem spraw
dzałem wczcśTejsze wrażenia
o innej porze roku, zrazu o 
przedpołudniowej godzinie, 
mglistej i chłodnej, po cało
nocnym telep:! nit. ' się bez- 
pośredinio-osobowym (Łódź Ka 
liska — 23.58). Nie wiem, jak 
dla kogo, lecz dda nnme pierw
sze godziny 1 pierwsze spotka
nia w obcym nueście sią z re
guły rozstrzygające, rukt i 
nic nie potrafi zaćmić mi ol
śnienia początku, nic i nikt 
nie poprawi też złego powita
nia. Jeśli -w dodatku czeka na 
ciebie stary przyjaciel, marznąc 
setnie w letnim paltocie przez 
■wiele kwadransów, skłon nys 
darować bógwiłco. Nie byłoby 
doprawdy co przebaczać. Sam 
przejazd taksówką nagradza 
pociągowe znoje: cicho, sohlud 
nie i przytulnie. Coś z dużego 
ośrodka, tętn. tcogo wielko
miejsko, ale jakby schowanego 
po trosze, przyczajonego w so
bie. aby nie zm-ęczyć, by poz
wolić spokojnie roaejrzeć sit; 
wokoło. Sunąć po gładkiej po
lewie jezdni myślałem, że 
dziś, jeszcze niezupełnie do
tlenieni cywilizacją, już nieba 
wem będziemy wzdychać za 
taką jak tu intymnością mniej 
szych skupisk. Rzeszowianie, i 
słusznie, zachłystują się pers
pektywą dalszego rozwoju, ten 
postęp dostrzega także prze
lotny obserwator: miasto pnie 
się w górę serią imponują
cych punktowców, wylania się 
jego pełniejsza wizja i z no
wych dzielnic, rozii.adiych po 
jego obrzeżu. T iki jak ja przy 
bysz, wpadły na moment, nie 
ogarnia całości, może jedynie 
to 1 owo zobaczyć, a przecież 
penetrując jik is  fragment, 
chwyta zasady nadrzędnego 
planu. Zaprowadzono mnie 'rap. 
na ul. Słowackiego, w jednym 
z bloków miea^kainych usy- 
tiuowano Klub Międzynarodo
wej Prasy i Ks.ążki, Istne Cu
do. wypieszcz.-ne wewnątrz 
przez architekta, wedle moje
go rozeznania -- najpiękniejszy 
egzemplarz w kraju. I to 
wznieciło mój niekłamany po
dziw, i zaopa‘rzer.ie w takie 
przedmioty artystyczne (repro
dukcje, albumy, zestawy kart), 
jakich me udaio mi się dotąd 
nigdzie obejrzeć. Czy to jedy
nie rezultat zapobiegliwości 
handlowej? Tuż oook Klubu — 
sklep muzyczny, pięć kroków 
dalej wypożyczalnia bibliotecz
na  ̂ naprzeciwka funduje się

za kilkadziesiąt milionów s i 

gmach filharmonii, wreszcie na 
tyłach tego p’acu budowy — 
średnia szkoła muzyczna przy 
ul. Chopina (Szopena, jak gło
si tabliczka). Oto aowód logiki 
rozbudowy.

Gdzie indziej też myślą i  

zabiegają o utrwalenie swej 
pracy. Wstyd rri, gdyż nie u- 
miem powiedzieć, od jak da w 
na działa Rzeszowskie Towa
rzystwo Przyjaciół Nauk, dla 
mnie wystarczy, że nie egzys
tuje tylko w rejestrach, co 
dokumentuje np. wydana z 
pietyzmem praca poświęcona 
pamięci Wilhel'.ia Macha, sy
na Rzeszowscy zny (wydana 
wspólnie z Wyższą Szkolą Pe
dagogiczną). Westchnąć w tym 
miejscu należy: czy zdobyliś
my się na taki gest wobec na
szych odeszłych twórców, róż
nych profesji a znacznych 
rang? Rzeczor.e Towarzystwo 
wydawało przez dwa lata 
„Kwartalnik Rzeszowski”, od 
1 stycznia br. przejęła ten 
periodyk RS W „Prasa”; nazy
wa się obecnie .,Profile”. I 
znowu, rozpa.inię'ując ciężki 
i ospały żywot „Osnowy”, łza 
się w oku kreci, jako że nie 
może dobić się, sierotka łódz, 
ka, łask tegoż mecenasa, a u- 
kazanie się kolejnego numeru 
nieporównanie trudniej jest 
praewidzieć niż zaćmienie 
słońca. Cóż ganać jeszcze? Ze 
tutejsze pióra nie gorzej od 
tamtych machają, że — bez 
przechwałek — jv równej przy
najmniej ceni" i  ocenie być 
powinny?! Nie jestem taki 
pewien, czy zorganizowano by 
u nas oddział ZLP, co stało 
się w Rzeszowie, gdyby było 
nas poniżej dz vsiątki. Prawdo 
podobnie tak, iecz pewności, 
jak się rzekło, me mam.

A wieczorem do teatru. 
Teatr tutejszy nosi czcigodne 
imię Wandy Siemaszkowej. 
Nie chcę przez lo powiedzieć, 
iż patron do czegoś podniosłe
go zobowiązuje: znamy do
prawdy sceny pod najszczyt
niejszymi zawołaniami, które 
kompromitują jeno znakomi
tych nieboszczyków. Jak zaw
sze, jak wszędzie, ludzie, nie 
symbole, decydują. Idąc tytu
łami sztuk, duktem repertua
ru, czyż można coś kompetent 
nego napisać? Jedynie o in
tencjach i zamysłach. Jeśli 
jednak teatr interesuje społe 
czeństwo, a ilość powtórzeń 
sztuki jest pokaźna i to przy 
przyzwoitym odsetku pojem
ności sali, to wówczas powia
damy. iż taki program zdaje 
egzamin praktyczny, trafia w 
upodobania szerszej publicz
ności. Dopytywałem skwapli
wie, jakie grupy społeczne

oglądają etale 1 wytrwale
spektakle. Przede wszystkim 
młodzież szkolna (ok. 40 proc.), 
jakiś procent przypada na 
młodzież akademicką (jest tu 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna i 
Inżynierska). Reszta to doroś
li, w tym mała, lecz zaprzy
siężona grupa inteligencji. 
Swoje powodzenie buduje za
tem teatr na młodzieży, co w 
rzeczy samej napawa opty
mizmem: ci najdłużej chodzić 
będą do teatru. Część zasług 
na tym polu przypada nie
wątpliwie p. J. Guzowskiej, 
entuzjastce sztuki teatralnej, 
która prowadząc w teatrze ta
ką komórkę propagandową, 
utrwala związki’ młodzieży ze 
sceną.

Gorzej jest, jak ml opowia 
dano, z potencjalnymi odbior 
cami z zakładów pracy, w 
tym z wielkich przedsię
biorstw, które nie szczędząc 
grosza na akcje kulturalne, 
znaczną jednakże część swych 
środków puszczają innymi ka

nałami, m. In. obficie dotując 
własny ruch amatorski. Oka
zuje się, a problem ten jest 
powszechniejszy, iż szlachet
ne rozbudzanie pasji teatral
nej przez czynne uprawianie 
tej sztuki, jakoś ogranicza od
działywanie autentycznego tea
tru.

Brak miejsca, by podać 
pełny zestaw sztuk, pokaza
nych za trzyletniej kadencji 
dyrektora Stanisława Bieliń
skiego; stosowana zasada 
eklektyzmu przy wyborze nie 
narusza ambicji artystycznych, 
jednym słowem: nie znala
złem utworu, który by za
wstydzał kierownika artystycz 
nego, literackiego i aktora.

Trafiłem na przensta wjtirmJ
— czterdzieste bodaj — „Karie 
ry Artura Ul”. Wydać się mo
że nietaktem, jeśli wyznam* 
łż Brecht mnie nuży, natrętny1 
jest 1 zbyt łopatologiczny, 
chociaż trudno nie schylić czo
ła przed szlachetną moralisty
ką, jak niemożliwe jest wręcz, 
zlekceważyć czy odrzucić mą
drość rekapituiacji, płynących 
z jego przypowieści. Dla po
kolenia. które zna z autopsji 
treść paraboli o gangsterze Ui 
i jego kompanach, dzieje ka
lafiorowego trustu mogą już 
zabrzmieć naiwnie, lecz wsłu
chując się w rytm chropa
wych jambów, ogarnia nas 
zgroza, odwijanie anegdoty 
staje się lekcją ostrzegawczą 
z niedawnej historii. Pewnie 
dlatego nie sposób grać tej 
sztuki inaczej, próby uogólnię 
nia np. w kierunku transpo
zycji traktatu o despotyzmie 
w ogóle, pozbawiłyby ją wia
domych odniesień, które są 
jej genezą 1 motywacją. To
też pękają pod tym ciśnie
niem ramy konwencji widowi
ska — niby grupa artystów 
„odgrywa" przed publiką ową 
historię gangsterską — odpa
da pretekst fabularny, ma
my rzecz samą w sobie, skon
densowaną do surowego mo
rału. Mimo przejrzystości 
aluzji, trzeba, jak sądzę, uni
kać nazbyt dosadnych w pre
zentacji. upodobnień, co za
bezpiecza i przed niepotrzeb
nym demonizmem. Kusi tym 
zwłaszcza rola prowadząca, 
tak ją też przeważnie grano. 
Rzeszowski Ui (p. J. Jachowicz) 
świadomy od początku proto
typu swej roli, nie zaciemnia 
jąc analogii, mnożył je jed
nakże stopniowo i dyskretnie, 
dopiero w ostatniej scenie wy 
buchając furioso. Szczupły, 
smukły, w jasnym ubraniu, 
bez oz-nak szczególnych w ma
sce i ruchach, z charaktery
stycznym jedynie zaczesa
niem, zjawia się jako dżen
telmen, człowiek nienagan
nych manier, skupiony i za
przątnięty interesem, dość 
wprawdzie brudnawym, lecz 
nie zapowiadającym jeszcze 
zbrodni. Tę „niewinność" gang 
stera, czysto, precyzyjnie wy
rażoną przez aktora, reżyser 
(St. Bieliński) skontrastował 
ostro z postawą jego otocze
nia, które roi się od indywi
duów rozmaitej maści, agen
tów, szpiclów, zwyrodnial- 
ców. Ten klimat narastającej 
przemocy, ubezwładnia jedno
stki w imię jednomyślności, 
spektakl wypowiedział przej- 

t mująco, aż nazbyt może do
słownie, co sprawiła niechyb
nie sama materia tej sztuki: 
zalecenie grania z dystansem 
podobnych zdarzeń jest 
wprost niemożliwe.

J. Jachowicz kolegował z 
J. Walczakiem w łódzkiej 
szkole aktorskiej. Krńtko 
przed śmiercią Walczak odwie 
tłził Rzeszów, obaj aktorzy 
wiele godzin spędzili razem, 
dyskutując nad tą wielką rolą, 

próbując ją, sami dla siebie, 
nocą w teatrze. Każdy z nich 
odmiennie potraktował tę po

stać. Słusznie: nie ma jfedne 
go Artura Ui!

STANISŁAW KASZYŃSKI

Brycht — Filipski — Ziarnik
Teatr Jednego A k to ra  sta je  się w  Polsce fo rm ą  coraz bardzie] 

popu la rną , a „R apo rt z M o n ach iu m ’* A ndrze ja  B rych ta  w w yko 
n a n iu  Ryszarda F iiipsk iego  jest je d n ą  z c iekaw szych rea lizac ji 
tego rodza ju  na przestrzeni osta tn ich  m iesięcy . D latego dobrym  

ipom yslem  było przeniesien ie  tego jednoosobowego spek tak lu  do 
s tud ia  Telew izji W arszaw sk ie j (13 lis topada  br.).

„R ap o rt z M onachium** m ia łem  o kaz ję  og lądać rok  tem u w 
ilcrakow skim  Dom u K u ltu ry  w zaby tkow e j k am ien icy  „Pod B ara 
n am i’*. D latego szczególnie in te resu jące  by ło  d la  m n ie  skon fron 
tow an ie  w rażeń z bezpośrednio odbieranego spek tak lu  z tym i* 
k tó re  w yw o ła ło  u m n ie  obecn ie obe jrzen ie  go w fo rm ie  zrepro- 
d u ko w ane j przez te lew iz ję .

Żyw y  k o n ta k t z ak torem , z Jego fizyczn ą  obecnością w  t r ó j 
w y m ia row e j przestrzen i, to zawsze co innego n iż  og lądan ie  go 
na  p łask im  k aw a łku  szkła stanow iącego ekran te lew izora . N ie 
znaczy  to, że w natu rze  og ląda się spektak le  lep ie j. O g ląda się 
i n a c z e j .  Bo choć salka „Pod Baranam i** n ie  jest w ie lka , to 
przecież oddzie la ł m n ie  od ak tora dystans 8— 10 m e trów , podczas 
gdy od obrazu te lew izy jnego  dz ie li m n ie  zaledw ie m etr — p ó łto ra , 
I  to chyba nieścisłe! G dy  duże zb liżen ie  w ype łn ia  cały  ekran , 
tw arz  ak to ra  og rom n ie je  i zb liża  się do m n ie  ja k b y  jeszcze bar
dz ie j. Odległość (jeś li w ogóle istn ie je ) re d uk u je  się do cen ty 
m e trów .

A le p rze rw ijm y  te ogó ln ikow e  dyw agac je  i p rze jd źm y  do sa
m ego spek tak lu ! W ięc n a jp ie rw  tekst słow ny. Jest on adap tac ją , 
czy racze j w yborem  i skrótem  cyk lu  reportaży  B rych ta  z pod 
róży do  N iem iec zachodn ich . P isarstw o B rychta jest specyficz
ne j na tu ry . Daleko  m u  do wszelkiego s ty lizow an ia . Ję zy k  B rych 
ta Jest ję d rny , u c ie k a jący  się często do w yrażeń  g rubych , b ru 
ta ln y .

N ie zam ierzam  ag itow ać an i za, an i p rzec iw  B rych tow i. Z g a 
dzam  się z jego an tagon is tam i, że c hw ilam i denerw u je , gdy w  
zby t odk ry ty  sposób d ąży  do zaostrzan ia  za w sze lką cenę spraw , 
k tóre  porusza. A le trzeba też przyznać , że gdy tra fi na  „swój** 
tem at, dosiada go ja k  rączego rum ak a . W pada  w  trans , a taku je  
z rzadko  spo tykaną  pasją , b ły ska jąc  przy te j o k a z ji autentycz- 

» n y m  ta len tem .
M ożna w iele rzeczy zarzuc ić  p isarstw u B rych ta , ale n igdy  — 

I że jest nudne , le tn ie , neu tra lne . Z aangażow an ie  w  tem at w yda je  
się chw ilam i go ponosić, udz ie lać  m u  p raw a d 0 p rze jaskraw ień , 

i Nie oszczędza przy tym  w łasne j osobowości. R zuca ją  na  szalę, 
i w yw raca  na oczach czy te ln ika  na n ice , ja k  zw y k liśm y  rob ić z 
kieszenią, by ukazać  ca łą  je j zaw artość.

W ie lu  ludz i p isało  u nas o neoh itle ry zm le  przed Brychtem * 
w skazu jąc  na n iebezpieczne ob jaw y  jego od radzan ia  się w N R F . 
A le n ik t  chyba (przed B rychtem ) nie p rzedstaw ił tego w  sposób 
tak  osobisty, z gw a łtow nością , z ja k ą  zareagow alibyśm y  schw y 
ciwszy z łod z ie ja  za rękę, k tó rą  sięgał p 0 nasz w ł a s n y  po rtfe l. 
Dzięk i B rych tow i ogó lny  prob lem  po lityczny , a w ięc w  odczuc iu  
jednostk i n ieco abs trak cy jny , zb liża  się, sta je  się sp raw ą m o ją , 
tw o ja , każdego z nas z osobna.

1 tu  w łaśn ie  przeskoczyć m uszę — bez p rzygo tow an ia  odpo 
w ie dn im  pasażem  — z m ie jsca  na  in te rp re tac ję  tekstu  przez Fi- 
lipsk ieuo  w te lew iz ji. A k tor tę w łaśn ie fu n k c ję  tekstu  B rych ta  
pog łęb ił i poszerzył, d oda jąc  je j k onk re tny  w y m ia r  sw o je j f izycz 
ne j i psych iczne j osobowości. G dy  na  zb liżen iach  w yrzuca  z sie
bie w  sposób św iadom ie  n iew yg ładzony , z pas ją  law in ę  słów  p ie 
kących , d rażn iących , k ąsa jących  — to n ie  m ożem y  oprzeć się 
w rażen iu , że ak tor prow adzi rozpraw ę z h it le ry zm em  i neohitle- 
ry zm em  na w łasny  rachunek . To on zosta ł n ie ludzko  skrzyw dzo
ny . to jem u  zrabow ano  beztroskie dziec iństw o  i zam ordow ano  
o jca , to jego ży c iu  grożą znów  rew iz jon is tyczne  ape ty ty  B aw a
rów , ż łop iących  p iw o w  m o n ach ijsk ie j H o fb r iiuha lle  i t r a k tu ją 
cych tę czynność jako  uczestn ic tw o w m an ife s ta c ji narodow e j s iły .

Refleksje  mofte budzić fa k t  tego anek tow an ia  (przez B rych ta  
i F ilipsk icRo) sprawy is to tne j d la  w szystk ich P o laków  na sw ój 
„prywatny** u ży tek . B rych t d a je  na  tę w ątp liw ość  odpow iedź 
wprost. Ń ie dziw  się, m ów i do czy te ln ika-w idza , że piszę ty le  o 
sobie. A le czy ja  to nie znaczy  ty?

B rych t zna laz ł w F ilłp sk im  godnego partne ra  i w spó ln ik a  w 
swym  Rniew nym  ro zrac hunku . A oba j r.naleźli potężnego sprzy
m ierzeńca w te lew iz ji. Sposób percepow ania  w idow iska  TV sprzy
ja ł  w y raźn ie  in ten c ji au to ra  i w ykonaw cy . T e lew izję  każdy  og ła
da na w łasny  rachunek , w czterech ścianach swego dom u . A 
w ięc osobisty charak te r w ynurzeń  B rychta-F ilipsk iego idea ln ie  p a 
su je  do te j w łaśn ie  fo rm y  przekazu.

1 tu  zb liżam y  się do trzeciego nazw iska . Do Jerzego Z larn ika* 
k tó ry  Jako reżyser by ł w spó łau torem  spek tak lu  obok  dw óch 
p ierw szych. Z ia m ik o w i musz*» zarzuc ić  pew ną niekonsekw encję . 
T em peram ent reżysera film ow ego  kaza ł m u  przeryw ać p a rokro t
n ie  seans z F ilip sk im  w staw kam i f ilm o w y m i. Na jn iepo trzebn ie j. 
Tej w ery fik ac ji słow a B rych ta  n ie  w ym aga ły . Ja k że  w ystarcza
ł a ś  k o n tra p u n k t stanow iły  w  tle akustvcznym  pieśni n iem iec 
k ie : b u tna  „D eu ts^M and , Deutschland**. rubaszn ie  Jow ia lna  
„H e ill heilo*\ ck liw ie  sen tym en ta lna  „S tille  Nacht**. C hc ia łobv  
się za H e inem  zapy tać : „M ein  L iobchen was w ills t du  m ehr? ’* 
Czceo  chcesz w ięce j, kochan ie? W staw k i f ilm ow e  w „R aporc ie  
z Monachium** by łv  ty lko  zbędną tau to log ią , n ik ły m  p rzy tak iw a 
n iem  «łow om  tekstu . Jednocześnie p rzeryw ały  ry tm  i nap ięcie  
w idow iska . N a szczęście by ło  ich  n iedużo .

on OOB&Z i I le 0 FiMOi DObfrt iŻLE
Jeszcze św ieżo w  pam ięc i tkw ią

nam  w ydarzen ia , k tóre  rozegrały się 
w  Palom ares w H iszpan ii, a nieco 

p óźn ie j w  G ren lan d ii, a Już m ożem y 
og lądać na ekranach f ilm , k tóry  do 
pierwszego z tych zdarzeń naw iązu je , 
a w yprzedza swym  scenariuszow ym  

pom ysłem  to, co w ydarzy ło  się na 
lodow e j wyspie.

Reżyser f i lm u  „D Z IE Ń , W K T Ó R Y M
• W Y P Ł Y N Ę Ł A  R Y B A ” M. Cacoyanla 

p o d ją ł problem , k tóry  od dz ies ią tków  

la t . Jako  najstraszliw sza z gróźb , n u r 
tu je  op in ię  społeczną całego naszego 

g lobu . Jest to sprawa w o jny  a tom o 

wej i Jej skutków , k tórych  zw iastu 
nam i są owe bom by atom owe „g u 
b io ne ” przez la ta jące  nad m a tk ą  Z ie 
m ią  sam o lo ty . N ie w ym yślił Cacoya- 

nis swej film o w e j opowieści, oparł 
j ą  na auten tycznych  faktach , a ty lk o  
opa trzy ł da tą  1972 roku i m iejsce a k 

c j i  przen iós ł na m a leńką  ska listą 
w ysepkę grecką Kharos.

Z nak o m ity  grecki reżyser p o d ją ł 
się rzeczy bardzo ryzykow nej. T rak tu 
jąc  swój f i lm  jak o  ostrzeżenie (na

wet Jego ty tu ł posiada coś z b ib l i j 
nej przypow ieści), nada ł m u  form ę 
kom ed ii. »Som zin te rp re tow a ł jednak  

sw ó j f i lm  słow am i, k tóre chyba ce l
nie odda ją  jego charak te r: „N ie  jest 

to  a n i kom ed ia , a n i farsa, a n i też 

traged ia , Jest to po prostu rea lność” . 
Owa realność jest w  f ilm ie  Cacoya- 

nisa w yw ażona w sposób n ies łycha
nie p recyzy jny . Nie ma w tym  f i l 
m ie fan tas tyk i, nie Jest to  rów nież 
f ilm  grozy, Jest to m im o  wszystko 

kom edia, k tó re j e lem enty  są tak  do 
brane, iż s ta ją  się p rze raża jącą  swą 
praw dą realnością. S ięgną ł Cacoyanis 

do środków , k tó ry m i po s ług iw a li się 
jego  w ie lcy  przodkow ie  z Arystofa- 

nesem na czele, śm iech tego ostat
niego n igdy  nie by ł radosny, na to 

m iast zawsze drap ieżny , dem asku jący  
w sze lk ie  zło i w sze lką ob łudę. Taką

m e todą posłuży ł się rów n ież Caco

yan is w ,,D n iu , w k tó rym  w yp łynę ła  

ryb a ” . P okazu je  c iężkie , gnuśne i 

sm utne życie na wysepce K haros, 
k tóre j k ró tko trw a ły  rozkw it p rzyn ie 

sie to , co zdecyduje  o je j śm ierci. 
Z rzucony  z pa lącego się sam o lo tu  
na ska ln ą  wysepkę a tom ow y ładunek  

śc iągn ie  n a n ią  tych , co będą w n a j
w iększej ta jem n icy  go poszuk iw ać, a 

za n im i całą ho rdę  m iędzynarodow ych 

tu rys tów , nie w ta jem n iczonych , a 

spragn ionych nowości. W ydarzen ia  to 
czą się z typow ą d la  naszych czasów 
absu rda ln ą  szybkością. Toteż nie zdą

żym y  ?żyć się z bohateram i, Ich ży 
cie obserw ujem y fragm en taryczn ie , 

nie Jesteśmy w  stanie dostrzec żad 

nych głębszych m iędzy ludzk ich  u k ła 
d ów  i uczuć. W szystko co dzie je  się 

na wysepce Jest absurdem , k tó ry  w y

n ika  jednak  konsekw entn ie  z tego, 
co o c y w iliz a c ji i obyczajow ości 

współczesnego zachodniego św iata

Znaczn ie  w iększe k łopo ty  m ieć będę 

z po lecan iem  ,,D W Ó C H  T Y G O D N I WE 
W R Z E Ś N IU ” , f i lm u  w  reżyserii S. 
B ourgu ignona , bo naw et trudno  m l 
go z ca łą odpow iedz ia lnośc ią  zare

k lam ow ać w ie lb ic ie lo m  w dzięków  
B r ig itte  B ardot. M ogę go polecić 
am ato rom  m e lod ram atów , a le  z góry 

uprzedzam , że Jest to Już m e lod ram at 
„ń  la nouve lle  vage” l do tego dość 

nudnaw y . M ie liśm y  n iedaw no  coś po

dobnego na ekranach . M yślę tu  o f i l 
m ie ..G a lia ” , by ł to jednak  nowo- 
fa low y m e lodram at, m oże nie tyle

bardzie j b udu jący  serca, co bardzie j 

c iekawy. W  „D w óch  tygodn iach  we 
w rześn iu”  zna jd u jem y  jedn ak że  rów 
nież pop łuczyny  i po innych , nawet 
znakom itych  film ach . Z na idu Jem y  w 
tym  f ilm ie  echa , .G a lii” , ale i pom y 

sły z „P ow iększen ia”  i z f i lm u  „Ko- 
bieta i m ężczyzna” . Poszczególne 

elem enty tego f i lm u  są naw et s traw 
ne: p iękna fotografia, ładna m uzyka, 
d a ją  jak ąś  nu tę  liry zm u  film o w i. In 

teresu jąca tw arz wziętego osta tn im i 

czasy aktora Ł. Terzieffa 1 u ro k i B. 
B ardot osładza ją chw ile , gdy m us i

my być św iadkam i ich m iłosne j h i
storii.

Jedyn ie  napraw dę c iekaw ą spraw ą w 
tym  f i lm ie  Jest to, co dzie je  się po
za Jego fa b u łą . F ilm  ten jest w  koń 
cu pośw ięcony B. B., jest Jak im ś 

p rzyczynk iem  do je j karie ry , k tóra 

d la  następnych  poko leń  będzie na 
pew no stanow ić jak ie ś  interesu jące 
curiosum  w historii nie ty lko  film u , 
a le  i współczesnej nam  obycza jow o
ści. W  tym  f ilm ie  B r ig itte  Bardot 

g ra o du żą  staw kę — prezen tu jąc  
nam  siebie pozw ala ana lizow ać  i oce-

w iem y . N ie  s zo k u ją  nas naw et po 

częte z fe llinow sk iego  ducha  postacie 

tu rys tów , ich kostium y  1 zabawy, toć 
przecież 1972 rok tuż, tuż. Bohaterow ie 
f i lm u  choć często bardzo  sym patycz

ni, ja k  choćby ow i dw aj p iloc i b ie 

ga jący  w  s lipach  po wyspie i bez
radn i wobec n iem ożności zaw iadom ie 
n ia  w ładz  o tym  co się stało, są w 
końcu  Jak im iś  postac iam i m a rione tko 

w ym i. Toteż ta jem n ic ą  Cacoyanisa — 
w  jedne j osobie a u to ra  scenariusza, 
kostium o loga , a wreszcie reżysera — 

zostanie to, ja k  zdo łał śm iech i ab 
surda lność zam ien ić  w  obraz, k tó ry  
przem aw ia rea lnośc ią i na pewno 

jest Jednym  z w ie lk ich  ostrzeżeń sta

w ianych  w  na jprzeróżn ie jszych  fo r
m ach w ypow iedzi dzisie jsze j ludzko 

ści. „D z ień , w  k tó rym  w yp łynę ła  ry
ba” po lecam  w szystk im , k tó rzy  lu 

b ią dobre k ino  i  cen ią sobie chw ile  
re fleks ji.

m ać wszystkie swe dotychczasowe 

cechy, zalety  i wady (f ilm  Jest Ich 
swoistą an to log ią ), a Jednocześnie ca

ły  czas p róbu je  nas przekonać, że 

jest ju ż  k im ś innym : inn ą  kob ie tą i 
inn ą  a k to rk ą . Może i je j się to u da 

je , n ie  w iem . D la  w ie lu  z nas je d 
nak  je j rola w  „D w óch  tygodn iach  

we w rześn iu ” stan ie  się dowodem , 

że je j gw iazda n ieuchronn ie  traci 
sw ój blask, odchodzi tam , skąd nie
w ie lu  o sza łam ia jącym  karie rom  f i l 

m ow ym  uda je  sie w rócić.

EW A  N U RCZYN SK A



Leopold Surva'ge. Fabryki.

l e o p o i .d  s u r v a g e

NIE ŻYJE

■ Był z natury cichy 
i łagodny. Nie zdobył za 
slużonego rozgłosu choć 
jogo dorobek artystyczny 
stanowi poważny wkład

Leopold Survage 
Hiszpanka.

do historii współczesnego 
malarstwa.

Leopold Survage zmarł 
niedawno w wieku lat 
osiemdziesięciu dziewię

ciu. Fin z pochodzenia, 
urodził się w roku 1879 
w Moskwie. Po ukończe
niu studiów artystycz
nych. zachwycony podob
no twórczością Matisse‘a, 
.którego obrazy zobaczył 
w słynnej kolekcji Szczu- 
kina. Leopold Surv»ae 
wyjeżdża w roku 1890 do 
Paryża, by dalej kształ
cić .się malarsko. Chcąc 
zarobić na życie pracuje 
jako stroiciel fortepia
nów u Pleyela. Po raz 
pierwszy wystawia swe 
płótna w roku 1911 ra- 
lem z kubistami. Korzy
stając z doświadczeń ku
bistów oraz oczarowany 
twórczością Cćzanne'a, 
Leopold Survage wypra
cowuje sobie wkrótce 
własny stył malarski. Na 
krótko przed śmiercią 
Survage‘a odbyta sio w 
Lyonie wielka retrospek
tywna wystawa jego 
dz ie ł. Z n a la z ły  s ię  tu  
płótna jeszcze z roku 
1903 z okresu pobytu 
Survage‘a w Moskwie, 
następnie pierwsze pró
by malarskie w Paryżu 
m. in. autoportret z ro
ku 1910, w którym wy
raźnie widać wpływy 
twórczości Cózanne‘a. Pej

zaże z roku 1915 stano- 
wia już całkowicie ory
ginalny. świeży wyraz 
artysty, który potrafił 
dać własną malarską syn 
teze przestrzeni.

Ciekawe były próby 
Survaee‘a oddania wra
żeń muzycznych za po
mocą rvlmicznych barw
nych plam. Pomysł ten 
przyszedł mu do głowy 
w okresie, gdy pracował 
jako stroiciel fortepia
nów. Wyobrażał sobie, że 
da się to zrealizować 
przez stworzenie barwne 
go. abstrakcyjnego fil
mu. W tym celu przygo
tował nawet 200 barw
nych plansz. Nakręcenia 
podjął się Leon Gau- 
mont. ale prace nad fil
mem przerwała wojna. 
W pól wi ’ u potem 
Walt Disney nakręcił 
film „Fantazja1' oparty 
na podobnych pomysłach 
i  założeniach.

Survage'a odkrył Apol- 
linaire. To on przygoto
wał widzów do obejrze
nia w roku 1911 obrazów 
nieznanego nikomu ma
larza. Apollinaire napisał 
wiele ciepłych słów pod
kreślając walory malar
skie. świeżość i oryginal
ność twórczości Surva- 
ge'a.

FABRYKA

SIMENONA

■ „Fabrykę Simenona 
opuszcza w Szwajcarii 
jego dwóchsetna po
wieść" — pod takim to, 
żartobliwym tytułem znaj 
dujemy w  tygodniku 
„Paris-Match" felieton « 
pracy pisarskiej Geor- 
gesa Simenona, słynne
go autora powieści kry
minalnych, których bo
haterem jest komisarz 
Maigret. Simenon napi
sał także inne powieści 
i nawet zdaje się wyżej 
je  ceni od  swych „m ai-
gretów".

„ósma godzina, fabry
ka się budzi" — czytamy 
w „Paris-Match". „Dwu
nastu urzędników, 27 a- 
paratów telefonicznych, 
pięćdziesiąt żółtych ołów 
ków mistrza precyzyjnie 
zafem/perowanych na e-

lektrycznej temperówce 
— wszystko gotowe do 
produkcji w wielkim bia 
tym budynku, z którego 
nie dochodzi żaden ha
łas, nad którym nie u- 
nosi się dym. Przechod
nie mogą łatwo przy. 
puszczać, że w tym do
mu znajduje się nowo
czesna mleczarnia lub «u 
pernowoczesna klinika — 
duma Szwajcarów". To 
jednak jest dom Simeno
na nad Lemanem.

Jeden z wydawców za
powiada, że wkrótce u- 
kaźe się dwóchsetna po
wieść tego pisarza. Czy 
na pewno tylko dwrtch- 
setna? Simenon wydawał 
swoje powieści pod dzie
więtnastoma pseudonima
mi. Jego książki zostały 
wydane w 300 milionach 
egzemplarzy, w 28 języ
kach. Pod względem wy
sokości nakładów Sime
non wśród powieściopis.i- 
rzy współczesnych może 
iść w zawody jedynie z 
Agatą Christie. Co dwa 
dni w świecie wvchodzi 
z druku jego książka. Na

„Fabryka” Simenona rozpoczyna pracę. Pierwszy 
ołówek pisarskiego dnia.

podstawie tych powieści 
nakręcono kilkadziesiąt 
filmów, nadano niezliczo 
ną ilość widowisk tele
wizyjnych. Pierwszą swą

powieść napisał majfjc 
lat 16, dziś ma 65. Śred
nio wypadnie, że rocznie 
Simenon pisze 4 powie
ści.

1 "  .... ............. .....  — 1
1 spektakle tygodn ia  I ;

TEATRY

spektakle widzów proc.
W IELKI

„Kniaź Igor” 1 1260 100
„Zemsta nietoperza” 1 •1260 100
„Cosi Fan Tutte” 1 1260 100
„Jezioro łabędzie”# 1 1260 100
„Carmen”, 1 1260 100

NOWY
„Pierścień wielkiej damy” 3 1500 70
„Gra miłości i przypadku” 4 2800, 100
„Skiz” 1 700 100
„Żeglarz”* 1 700 100

NOWY
Mała Sala

„Skiz” 3 600 100
..Gra miłości i przypadku”. 3 600 100

JARACZA
„Przedwiośnie”* I 620 100

w lokalu
ROZMAITOŚCI

„Każdy kocha Opalę” 6 3720 100

7.15
„Stendhal i S-ka” 5 2025 96

POWSZECHNY
„Kawior i kaszanka" 4 2400 no
„Radziwiłł, Panie Kochanku” 1 660 100

TZŁ
Kabaret „Dudek” 2 1089 95
..Kaprysy Marianny” 1 1210 71
„Okoliczność łagodząca” 1 1210 71

OPERETKA
„Hrabina Marica”. 6 6647 99

FILHARMONIA
2 koncerty symf. 1300 słuch. 90

K U M . W U K M M . n J  W

P O N IE D Z IA Ł E K

Odszedł rok tem u  jesie- 
n ią . U m iera ł w łaśn ie  jesie 
n ią , w  porze roku  tak  
często s ław ione j przez poe 
tów . Poeta W ac ław  M ro 
zow sk i p iewca polskiego 
k ra jo b ra zu  um ie ra ł w zgieł 
k u  m iasta 1 na łód zk im  
cm en tarzu  Jest jego grób. 
P rzeczuw ał tę śm ierć, no
s ił j ą  w  sobie d ługo i tra 
g iczn ie  się z n ią  m io ta ł. 
P isa ł: „ J u ż  ju tro  świece z 
w osku zap łoną, w iem , i 
czekam  zgonu , l drżę ...” . 
I  p isa ł jeszcze: „P ow o li 
s ięgam  sm u tku  dna i ja k  
top ie lec z p rądem  lecę... 
Tak g in ie  oślep iona ćma 
c ia łem  sw ym  gasząc p ło 
m ień  świecy...** A le  nie 
zgasł p łom ień  w ierszy W a
c ława M rozowskiego. P a 
m ię tam y  je  1 w racam y  do 
n ich  tak  ja k  na w zrusza
ją c y m  w ieczorze w  k lub ie  
P A X  pośw ięconym  pam ię 

ci poety. N ad m ias tem  h u  

czała noc 1 p rzypom in a ł 

się w iersz szeptany  nerw o 

wo przez W ac ław a: „Cóż 
odpow iedzieć nocy czarne j 

ma czarny  człow iek z czar 

n ą  duszą, c zu jący  czarny  

:h łód  cm en tarny , którego 

rzeczyw istość k ruszy” ... Od 

szedł poeta, pozostały  to 

m ik i w ierszy, k tóre  p ło ną  

1 p ły n ą  przez czas. K tóre  

ży ją .

W T O R E K

P am ię tam  czasy (nie ta 
k le  znów  odległe) festiw a li 
1 sym pozjów  poetyck ich , 
lite rack ie j m łodzieży , na 
k tó re  je źd z iło  się po kon  
tak ty , p rzy ja źn ie  i na „noc 
ne rodaków  rozm ow y” . 
Nie pow iem  nic nowego. 
Jeśli stw ierdzę, że w łaś
n ie  w  środow iskach tw ór
ców  tak ie  k on tak ty , wy- 

• m iana  pog lądów  i w ierszy 
są szczególnie potrzebne . 
D latego dobrze się stało, 
że Koło M łodych  przy 
łód zk im  oddzia le  Zw iązku  
L ite ra tów  Po lsk ich  naw ią 
zało  w spółpracę z podob
ny m  K ołem  w  O po lu . I  wy 

* bór m iasta też znakom ity . 
Ś ląsk urzeka nas swą od 
rębnością, a Jednocześnie 
Jest to przecież region bar 
dzo n am  b lisk i, m a jący  po 
dobne Łodzi p rob lem y  lucte 
k le  1 przem ysłow e. D la  
m łodych  p isarzy szansa 
dogadan ia  się na te j ba 
zie _  o lb rzym ia . W spółpra 
ca ,,m łodo llte racka ’ Ł ód ź 
— Opole zaczęła się od 
w za jem nych  w izyt. N iech 
się ty lk o  na tym  nie k o ń 

czy.

ŚRO D A

M am  przy jac ie la  — 

d z ienn ikarza , k tó ry  na 
m arg inesie  swoich no rm a l
nych  za jęć  prow adzi swoi 
sty ka ta log  ,,k w ia tk ów ” z 
p rzem ów ień . N iestety, k a 

ta log  Jest bardzo o b fity . 
Jest w nk n  i „ ak tyw izac ja  
do łów  kob ie cych” i „ zg n i
ła pok ryw ka  m o d e rn izm u ’*, 
i tym  podobne cudeńka . 
N iestety, m ów ić  to m y nie 
um iem y  a poza tym  nie 
wystarczy m ów ić  rzeczy 
słuszne... Trzeba Jeszcze 
m ów ić  o n ich  a trak cy jn ie  
a p rzy n a jm n ie j pop raw n ie . 
Ł ód zk i O ddz ia ł Towarzy-^ 
stw a W iedzy Powszechnej! 
w idząc , że obyw ate le  p re le 
genci „ ją k a ją  się” o tw orzy ł 
„U n iw ersy te t dla m ów 
ców ” czy li S tu d iu m  Mło- 
d tgo  P opu laryza to ra . S łu 
chaczam i będą studenc i 
osta tn ich  la t, k tórzy  oprócz 
określone j p o rc ji w iedzy z 
dziedziny  sztuk i, techn ik i 
i n au k i o trzym a ją  także  
g run tow ne  w ykszta łcenie 
„o ra torsk le” . N ie w iem  
czy w zorem  Demostenesa 
p rzew idziano  ćw iczenia z 
k am y k iem  w  ustach, ale 
i bez tego in ic ja ty w a  TW P 
w arta  jest najszerszej po 
pu la ry zac jl.

C Z W A R T E K

Pozazdrośc iliśm y K rako 
w ow i. Ma Teatr im . S ło 
w ackiego, s ły nn ą  k u r ty n ę  
m a low aną  przez S iem lradz 
k iego  — będziem y m ie li 
także  m a low aną  k u rty n ę  
w  Teatrze W ie lk im . T y lko  
czy zna jd z ie  *ię now y  Sie * 
m irad zk i?  A no  poczeka j
m y  — zobaczym y. N ieba
wem ogłoszony będzie kon  
kurs na k u rty n ę  — a r ty 
stów  n ik t  n ie  ogran icza — 
może być abs trakc ja , m o
że być m a lars tw o  f ig u ra 
tyw ne. By le kom ponow ało  
się z a rch ite k tu rą  w idow 
n i. Myślę, że proste, 
oszczędne 1 nowoczesne 
w nę trze  łódzk iego  Teatru 
W ie lk iego  zyska na barw  
ny m  akcencie p lastycz
nym . Nie w iem , k to Jest 
au torem  pom ysłu  m a low a 
ne j k u rtyny , ale koncept 
to znakom ity . A w ogóle 
to dobrze, że M elpom ena i.\ 
Teatru  W ie lk iego darzy

tak  w ie lk ą  p rzy ja źn ią  sztu 
k i p lastyczne , k tó rym  nie  
ste ty  żadna M uza nie p a 
tronu je . P a tro n u je  im  za 
to Teatr W ie lk i o tw ie ra jąc  
tu  stałe ekspozycje p iasty  
czne 1 og łaszając konkurs 
na ^kurtynę.

P IĄ T E K

M ało  k to  w ie  ja k  tu  
tra fić . P rzechodzi się 
przez d ług ą  sień d aw ne 
go Katusza, po tem  trzeba 
pó jść  w  p raw o i ju ż  za 
m o m en t sto im y  na w ąs
k im  m a łym  podw óreczku . 
Pod w ysoką ślepą śc ianą 
sto ją  oparte brązow e pła 
skorzeźby profesora L u 
belskiego. — p łaskorzeź
by, o k tó re  toczą się bo
le od la t, dz ie ło  sztuki* 
k tóre  n ie  może znaleźć 
d la  siebie m ie jsca w  tym  
m ieście. O g ląd am  sto jące 
pod śc ianą p łaskorzeźby; 
og lądam  teczkę z d o k u 
m en tam i... P ism a, p ism a, 
korespondencje  m iędzy  
W ydz ia łem  K u ltu ry  a M i
n isters tw em . U rzędn icy  
rozw aża ją  czy to dzieło 
sztuk i jest dz ie łem  sztu 
k i, czy na leży  je  p rzeto 
p ić  na złom , czy zosta
w ić  dJa potom ności. Na 
je dne j z p ły t Bartosz G ło 
w ack i — spog ląda ze 
sm u tk iem  1 ma p ęk n ię 
tą sukm anę . D ecyzją W y 
dz ia łu  K u ltu ry  p racow n i
cy pewniej fa b ry k i p ró 
bow a li p łaskorzeźbę roz
b ić m ło tam i l stop ić p a l
n ik a m i ace ty lenow ym i. 
Z n a le ź li się Jednak  — na 
szczęście — ludzie , k tórzy  
do  tego n ie  dopuśc ili. 
C zy te ln icy  d z iw ią  się. że 
piszem y raz Jeszcze o 
tym ? B yć m oże n ie  osta t
n i...

SOB O T A

Tej sztuk i n ie  stw orzy ł 
cz łow iek , chociaż Jako 
au to r f ig u ru je  łęczycki 
lekarz-ortopeda Jerzy  B e
dn a re k . Tę sztukę stw o
rzyła na tu ra  — pow ykrę 
cała fantas tyczne stw ory  
z koraen i 1 gałęzi.. C zło 

w iek  dokona ł ty lko  w ybo 
ru . pozbierał owe korze- 
n io fo rm y , u s taw ił na  pod 
staw kach , n ad a ł im  im io 
na ... A le w łaśn ie  w ten 
sposób zw y k ły  korzeń 
aw ansow ał do rang i sztu 
k i. W łaśnie  selekcja czło- 
w ieka-artysty  nada ła  tym  
kaw a łko m  drew na z n a 
m iona  a rtyzm u . Może to 
n ie  żadna  w ie lka  sztuka 
— ale jest w  tych  korze- 
n io fo rm ach  coś p ięknego . 
Na w ystaw ie  Jerzego Be
dna rka  w  ŁD K  w idz i się 
du żo  lud z i. Może fascynu 
je  prostota tych rzeźb 
stw orzonych przez na turę ; 
a ,może ty lk o  inność ł  
o ryg ina lność?

N IE D Z IE L A

Ośrodek B adań  Praso
znaw czych w yda ł n a jn o w  
s/y  (trzydziesty  s iódm y  
ju ż )  num er „Zeszy tów  
Prasoznaw czych” . P as jo 
n u ją c y  ten periodyk , re
dagow any  znakom ic ie , in 
teresu je rzecz prosta g łów  
n ie  lu d z i prasy, ale i d la 
szerszego ogółu  zna laz łem  
tu  rodzynek na n ied z ie 
lę. D y sku tu je  tu  się m ia 
now ic ie  na tem at sobot
n io-n iedz ie lnych  w ydań 
gazet p a r ty jn ych . P rob 
lem  n ie  Jest m a ły  naw et 
w  sensie dos łow nym . Co 
tydz ień  bow iem  te w łaś
n ie  sobotn io-niedzie lne , 
m agazynow e edycje tra 
f ia ją  do k ilk u , a m oże 
naw et k ilk u n a s tu  milio-j 
nów  czy te ln ików . N ie be;* 
dę  re lac jonow a ł dyskusji, 
bo każdy  praw ie  z uczest 
n ik ów  m ia ł inne  zdanie 
na tem at za łożeń  l per
spektyw  rozw o ju  n ie 
dz ie lnych  m agnzynów ek. 
Dość jednak  pow iedzieć, 
że obecnie socjo logow ie 
o p racow u ją  zebrane Już 
postu la ty  C zy te ln ików  w  
te j spraw ie. I chyba w ła  
śn ie  ono będą m ia ły  d la 
dalszych losów n ied z ie l
nych  m agazynów  n iem a 
łe znaczenie. Gazetę prze 
cież redagu je  się d la  C zy 
te ln ik ów .

JE R Z Y  W ID O K

S u
Z N A JO M I I  N IE Z N A JO M I

Z n a jo m i to  ci wszyscy, 
k tó rych  tożsam ość przy 
pierw szym  spo tkan iu  może 
m y stw ierdzić . p rzypom 
n ieć sobie tw arz, nazw is
ko i ci także , k tórzy  bez 

» pe łne j m ożliw ośc i u tożsa
m ien ia  kogoś nam  przypo 
m in u ją  — zna jom i to  ci 
wszyscy, k tó rych  gdz ieko l
w iek  w idz ie liśm y  na uli- 

. cy, w dom u  gdzieko lw iek
— wszyscy zobaczeni n a 
w et prze lo tn ie , og lądan i 
w  c iągu  u łam k a  sekun
dy ... M ało  w ażne , że zo
sta li na tychm ias t zapom 
n ia n i, w naszym  ży c iu  
nas tąp i chw ila , w k tó re j 
p o tra f im y  I zechcem y so
bie p rzypom nieć tw arz 
w id z ian ą  przed rok iem  
przez sekundę i p rzypom  
n ien ie  sobie te j tw arzy  da  
nam  d robna  p rzy jem ność, 
a lbo  n iew ie lk i sm utek . 

Absurda lne  sa zw ro ty : 

*,Spog ląda łam  n a  n ie zn a 

nego m ężczyznę” * „ P a 

trzę na  n ie znaną  kob ie 

tę” . Ten k to  Jest w id z ia 

ny# jest ju ż  zna jom y ... 

Z n a jo m i są także  ci w szy

scy, k tó rych  da lek i gwar 

dochodzi do  w nę trza  n a 

szych m ieszkań, k tó rych  

odg łosów  I postaci d o m y 

ś lam y  się pa trząc  na  ich  

dom y .,. N igdy  n ie  hy łem  

w  K a liszu , a le  k iedy  s ły 

szę to  i  ow o o ty m  m ieś

cie I o  Jego m ieszkańcach , 

s ta ją  się 0 ni m o im i z n a 

jo m y m i — n ie  Jest to chy  

ba jak ie ś  bezzasadne przy  

p isyw anie  sobie z n a jo 

m ości ty ch  lu d z i — w  is

tocie jesteśmy pow iązan i 

w ie lom a  w ęzłam i — ja d a 

m y  żyw ność, nos im y  u- 

bran ia  w yprodukow ane  

przez m ieszkańców  in 

nych  m ias t. Po  de fo rm a 

c ji  ko łn ie rza  k o n fe k cy j

nego u b ra n ia  m ogę por 

znać  tę czy in n ą  dyspozv- 

c ję  psych iczną , p racow n i

ka  fa b ry k i odzieży. Po 

n iedb a łym  w ykończen iu  

bu ta  znam ’ pewne w łaśc i

wości szewca. L udz ie  zna  

n i pośrednio przez n a j 

drobn ie jsze  boda j dzie ła  i 

skazy to  ludzie  zna jom i.

Z n a jo m i to także  m iesz 

k ańcy  in n ych  k ra jów . 

O g lądam  ich czasopisma, 

ich f i lm y  — m yślę  0 n ich

— zn a jo m i to  wszyscy !u- 

dzie, k tórzy  ż y ją  na  z ie 

m i. G rono naszych zn a jo 

m ych  jes t je dn ak  znacz

n ie  liczn ie jsze  od grona 

ży jących  na z iem i. C zyż

byśm y bow iem  m ie li się 

wyprzeć zna jom ośc i ze 

zm a rły m i, z ty m i zm a r

ły m i, k tó rych  pam ię tam y , 

a także  ze zm a rły m i m i

n io nych  poko leń — prze

cież są obecnie w  naszej 

ku ltu rze  i w yp ieran ie  się 

te j zna jom ośc i by łoby  

bezskuteczne i n iem ora l

ne. Z n a jo m i nasi za

tem  to  ci wszyscy, k tórzy  

ży li k iedyko lw iek ... N ie 

znana  jest na tom iast stre

fa  da lsze j przyszłości — 

m am  na m yśli lu d z i, k tó 

rzy będą ży li w iele ty 

sięcy la t  po naszej śm ier

ci, osobiście sk łonny  je 

stem  nie przyznaw ać się 

do zna jom ośc i naw et % ty 

m i. k tórzy  gospodarować 

będą z iem ią  za dwa, trzy  

poko len ia . Z n am y  wresz

cie ludz i w ym yślonych , 

p rzyśn ionych , a n igdy  

przed snem nie w id z ia 

nych  — ludz i w y tw orzo 

nych naszym i m yś lam i. 

Szczególn ie lic zny  krąg  

tak ich  zna jom ych  m a ją  

pisarze, a także  inn i a r

tyści. Z a  ich  pośrednic

tw em  pozna ją  ich czy te l

n icy  ks iążek — szczegól

nie po lecam  zna jom ych  

te j o sta tn ie j kategorii — 

sądzę, że ich poznaw an ie  

pow inn iśm y  sobie w za 

jem n ie  u ła tw iać .

B E R N A R D  SZ T A JN E R T



KAROL BADZIAKSMIERC"SONOJ
Jeden ponad trzy miesiące 

temu stanął przed Sądem 
Niebieskim, drugi stanie nie
bawem przed Sądem Powia
towym w Rawie Mazowiec
kiej.

— Tak się musiało stać. In 
nego wyjścia nie było — 
stwierdzi zdeterminowany za
bójca. Nie będzie w tym co 
powie ani skruchy, ani stra
chu, ot, zwykła konstatacja.

— Zabili mi najlepszego 
klienta — oznajmi z melan
cholią mecenas. Nieraz mu 
odradzałem zakładanie no
wych spraw — doda — ale 
chłop był uparty, zawzięty.

— Jak Krak smoka, tak 
Borowiecki skończył Antka — 
orzeknie z uznaniem sołtys 
wsi Karolin, gromada Żelech
linek.

— Kierda pożarła Buhaja
— powiedzą zgodnie miesz
kańcy wioski z widoczną ul
gą. I będzie w tym spora do
za gorzkiej satysfakcji.

Konflikt między Antkiem 
Kowalskim i Władkiem Bo
rowieckim trwał trzynaście 
feralnych lat. Jak to między 
sąsiadami, o byle co — o ku
rę, <k prosiaka, o dziecko. 
Wieś patrzyła i sekundowała 
Borowieckiemu. By} biedniei- 
szy i słabszy, chuchro przy 
Antku, odżywionym i wypa
sionym na mordzie.

— Siedem lat byłam u nie
go za wyrobnicę, jak mój 
mąż siedział w więzieniu. Ka
mień nie człowiek. Poniewie
rał mną jak pomiotłem. Ale 
trza było, dzieci głodne.

Nienawiść w oczach lofcie- 
ty górze. Nienawiść straszna, 
przecież ten, o którym mo
wa już od paru miesięcy gry
zie ziemię. Ta nienawiść go 
zabiła, teraz po śmierci ro 
jeszcze ściga. Silna jest nie
nawiść, która płynie z poniżę 
nia, z upokorzeń, nawet 
śmierć nie potrafi jej przy
nieść ulgi.

Wieś na Antka wydała wyrok 
już dawno. Wykonawcą miał 
być Borowiecki. Ale przecież 
tak nie można. Tak nie wol
no. Życie może odebrać tylko 
ten. kto je dał. Panie, co ia 
mówię, nawet temu nie wol- 
no.

— Pan się patrzy 1 myśli 
co mnie z Antkiem łączyło.

Tak, kochał się we mnie, ale 
za młodych lat, to było już 
tak dawno, teraz jestem sta
ra baba i nie amory mi we 
łbie. Ale chcę, żeby było 
sprawiedliwie. Wszyscy się 
cieszą z jego śmierci i dlate
go mnie smutno. Wszyscy za
bili, a karę poniesie jeden-

— Pamiętam jak dziś ten 
ostatni dzień lipca. Rozwiesza
łam akurat bieliznę, weszłam 
na chwilę do chałupy, a gdy 
wyszłam usłyszałam głos 
dziecka: — Tatusia zabili, ta
tusia... Wybiegłam do drogi, 
ale w połowie coś mnie tknę
ło, stanęłam jak wryta. Nie 
mogłam kroku dalej posta
wić. Niebo było piękne, błę
kitne, bez chmurki, i ta ci
sza ogromna i pustka. Ani 
człowieka wokół, ani bydlę
cia żadnego na drodze, na
wet muchy w powietrzu. 
Jakby słońce wszystkich w 
siebip wchłonęło. I krzyk 
dziecka, krzyk sieroty, roz
paczliwy, paraliżuiący krzyk 
bólu. Naraz ludzie zewsząd 
zaczęli biec, zrobiło się rojno 
i gwarno jak na odpuście. 
Ludzie ciągną do śmierci jak 
ćmy do światła. Patrzę — le
ży Antek na ziemi, obok Bo
rowiecki stoi z siekierą, dzie
ci chmara i groźny tłum, 
wrzeszczący: „Granatowieć, 
Buhaj!” Ludzie nie wie
rzyli, że on nie żyje, my
śleli — udaje tylko, zaraz 
wstanie i dobierze sie Boro
wieckiemu do skórv- Dlaczego 
granatowieć? Antek służył 
podczas okupacji w granato- 
wei policii i stąd to prze
zwisko. Buhajem to ja go 
jeszcze dziprkiem beda'' na
zwałam i tak zostało. Potem 
zresztą tr ^m a ł buhaja i
się utrwaliło. Nikt inaczej go 
na wsi nie nazywał. Na Bo- 
rowipoki^o zaś mówiono 
Kierda. Tak go Antek prze
zwał.

Chodzę po wiosce od cha
łupy do chałupy, słucham, 
notuję, rozmawiam. W tych 
rozmowach jest dużo słów i 
czucia dużo, ale naocznych 
świadków nip ma. sami ko
mentatorzy. Dla reportera do
brze, dla prokU”ntora gorzej.

— Tu by trzeba takiej kar
ty jak przez całą wieś — że
by to opisać — powiada żo
na sołtysa. Nie w kajflej 
wiosce sip takie rzeczy zdarza 
ją. Kobiety chętnie wy

rzucają z siebie swą otępiałą
niechęć do nieboszczyka. Roz
pamiętują jego przeszłość, 
rozsmekowują się w każdym 
szczególe jego podłości, eks
humują w pamięci wszystkie 
drobiny jego nikczcmności.

Helena Sac przypomina so
bie, jak to się Antek zacho
wał, kiedy zimą przyszłą do 
niego sąsiadka z prośbą o po
życzkę paru kilogramów kar
tofli. Jej dzieci czekały w 
domu na obiad. Antek za
siadł za stołem i zaczął żreć 
kiełbasę. Jadł długo, powoli, 
żmudnie, memłał i memłał 
w ustach. Trwało to z go
dzinę. Kobieta cierpliwie sta
ła w progu.

— Może sąsiadka chce ka
wałek kiełbasy? — zapytał 
pod koniec Antek. W domu 
na pewno takiej nie macie.

— Dziękuię wam sąsiedzie, 
w domu mam lepszą — od
powiedziała sąsiadka.

Wszyscy wiedzieli i ona, i 
ja, i Antek, że mówi nie
prawdę.

Zmusił ją do tego Antek- 
Taki był, dlatego ludzie go 
nienawidzili. Jeden z najbo
gatszych gospodarzy we wsi, 
pyszny, butny, lubił się wy
wyższać ponad innych. 
Wszyscy mu pamiętają, że 
własnego ojca wygnał z gospo 
darki. Stary udał się do mia
sta Łodzi, Jest tam możnym 
w szkole.

Helcia mówi i mówi, wra
ca jakaś zła, przeklęta 
cząstka przeszłości w jej 
ględżbie. Nie jesteśmy sami, 
zeszło się sporo ludzi, cieka
wych, wścibskich, chętnych 
dołożyć to i owo na temat. 
Stoją stłoczeni obok tego ob
cego człowieka, który zain
teresował się ich nienawiścią, 
życzliwie sio uśmiecha, cier
pliwie słucha. *

Każdy pragnie wyłuszczyć 
swoje pojmowanie sprawie
dliwości. No. bo czy to da 
się pojąć, żeby taki bogacz 
na 25 morgach gospodarujący 
mógł przez tyle lat gnębić 
takiego biedaka Borowieckie
go. Wpadł prosiak Władka na 
podwórko Antka, a Antek pa
ła go w łeb. Martwego prze
rzuca Borowieckiemu. Prosię 
przecie głupie, nie upilnujesz. 
Człowiek powinien być mą
drzejszy. Jak się tylko Bo
rowiecki obruszył już _go An
tek do sądu podaie. Osiem
dziesiąt sześć spraw mu wy
toczył. Wiadomo, na adwoka
tów miał, na sąd miał. Le
dwie sprzedał krowę lub ja 
łówkę pieniądze przy ludziach 
dzielił na połowę. Jedną część 
kładł do lewej kieszeni, dru
ga do prawej i mówił: — 
•jZ tej lev£ęj Jo. ną Rawę. a 
z tej prawej to na Łódź”. Te
raz mu ani na Rawę, ani na 
Warszawę nie potrzeba. Za 
pieniądze — jak mówią na 
wsi — sprawę można wy
grać. Życia tednak nie kupi. 
Alp on i spraw nie wygry
wał. Skarżył do sądu, adwo
kata brał, a Borowiecki się 
tylko bronił, sam się bronił. 
Antek przysięgał, że go zruj
nuje i zruinował. Chałupa 
Borowieckiego się wali. Ano, 
zanim bogaty zbiednieje, bied 
nv dawno umrze.

Wieś powoli, z namysłem, 
żeby nie przeoczyć żadnegp

szczegółu onfroarza w pamię
ci każdy moment zdarzenia 
przy którym  nikogo nie by
ło. Bójka jest wyładowaniem 
nienawiści, ale n ik t nie wie, 
w którym  momencie niena
wiść sięga tej głębi, gdzie 
czai się śmierć, w  którym 
momencie nienawiść prze
radza się w  żądzę un i
cestwienia przeciwnika. W ia
domo ty lko, że tego dnia 
Kowalski wraz z żoną i 
dziećmi udał się do ogrodu. 
Borowiecki zaś poszedł ko
pać fundamenty pod nową 
oborę. W ziął na tę oborę 80 
tysięcy złotych pożyczki z 
banku. Około jedenastej Ko
walski w ziął rower i oświad
czył żonie, że jedzie do sąsia
da. Za chwilę żona usłyszała 
krzyk z działki Borowieckie
go. Sekcja zwłok wykazała 
trzy obrażenia głowy.

Kiedy na miejsce przyje
chała m ilicja, która wracała 
akurat od pożaru w sąsied
niej wsi, Kowalski leżał zbro 
czony w kałuży krw i. Słońce 
tego dnia prażyło niemiło
siernie, dzieci płakały, z tłu 
m u dobywały się ponure po
mruki, Wezwana z Żelechlin
ka lekarka przyjechała włas
nym samochodem. Ranny nie 
dawał znaku życia. Prosiła

łu&zl, żeby pomogli jej prze
nieść Antka do samochodu. 
NSkt się nie ruszył, zbita groma 
da stała w milczeniu, gotowa w 
każdej chw ili bronić Boro
wieckiego, gdyby Antek 
wstał. N ikomu przez myśl nie 
przeszło, że za kilka godzin 
ten silny, zdrowy i  żywotny 
człowiek naprawdę umrze.

NaVet m ilicja, która w pier 
wszej chwili aresztowała Bo
rowieckiego, puściła go pod 
wieczór do domu. Kowalski 
zmarł w nocy, rankiem mili- 
cja ponownie aresztowała Bo
rowieckiego.

Pamięć ludzka skrupulatnie 
przechowuje to wszystko, ro 
się łączy z dreszczem śmier
ci: krew. ból, cierpienia, 
wzrok porażony nienawiścią, 
strach. Tym razem nikt so
bie tego nie przypomina. Na
wet krwi nikt nie widział. 
Dosłownie nikt. Jakiś feno
men psychologiczny. W po
grzebie zabitego brała udział 
cała wieś, lecz nie m iał kto 
trumny wziąć na ramiona, 
nie m iał nawet kto krzyża 
nieść. Mają rację ci etnogra
fowie, którzy wspominają o 
tajemniczości ludów.

Uwerturą tej bójki, która 
się tak tragicznie skończyła 
dla Kowalskiego, był zatarg

majowy. W maju Borowiecki'
zaczął zwozić materiał na bu
dowę. Kowalski już wtedy za 
kwestionował prawo Boro
wieckiego do wznoszenia te
go obiektu na tym właśnie 
placu. Co najciekawsze, obaj 
na poparcie swych racji 
przedstawili urzędowe doku
menty. M ilicja znalazła się w 
kropce. Polecono zaintereso
wanym odwołać się do sadu. 
Sąd sprawiedliwy, ale nie
rychliwy. Zbyt długo zwlekał 
z wydaniem , odpowiedniego, 
miarodajnego orzeczenia.

Odrębny znów rozdział sta
nowi w tej sprawie działal
ność Powiatowego Wydziału 
Architektury, który i jednej 
i drugiej stronie wydał iden
tyczne dokumenty, a jeśli na
wet nie całkiem identyczne, 
to w każdym bądź razie ta
kie, że jedni i drudzy mają 
czarne na białym i są właści
cielami tej samej ziemi.

Myślę, że dopiero na tym 
tle stają się bardziej zrozu
miałe słowa Borowieckiego 
wypowiedziane w chwilę po 
zabójstwie: „Tak się musiało 
stać,, innego wyjścia nie by
ło".

Śmierć jednak niczego nie 
załatwiła. Żamias^ mężów, ich 
żony teraz jeżdżą do sądów.

Lewym 

okiem

L E N G Y E L — M AGYAR

Przegiętej fantastycznie tancerce na ogrom
nym plakacie dorysowano wąsy, tygrysowi na 
innym afiszu ktoś dorysował do ogona dzwo
nek Małoletni mężczyźni m ają widocznie tu, 
w naddunajskiej stolicy Węgier, takie same za
miłowania jak na całym świecie.

P lakatami oklejone wszystkie wolne m iej
sca na murach, ścianach, słupach. Ogłaszają 
się budapeszteńskie domy towarowe, lewa, 
restauracje i nocne kluby, z występami, Cy
ganami i nawet ze strip-teasem.

Przy stoliku w jednym z takich lokali na
w iązuje się rozmowa między nam i a parą ele
ganckich starszych państwa. —  Panowie z Nie
miec wschodnich czy zachodnich? — pyta ■ tar~ 
sza pani. — Z Polski? — uśmiecha się od razu

inaczej. ,  ,
Słuchamy wielu komplementów pod adresem 

naszego narodu Później pan i pani p rzep la ta j 
komplementy narzekaniami na własny kraj. — 
Co tu za buty, proszę panów, w tych naszych 
węgierskich butach wcale nie można chodztć. 
Filmy? My nie chodzimy na węgierskie filmy, 
są bardzo słabe. Cóż tu w Budapeszcie w ogóle

można dostać? Te ładne rzeczy z importu to 
znów strasznie drogie...

Znam kilka pań, które wiedzą dobrze, co 
można dostać w Budapeszcie i z jak im  zyskiem 
opylić w rodzimych ciuchowniach. We wszyst
kich bramach budapeszteńskiego śródmieścia 
wiszą gabloty z towarami, które można kup ’c 
w prywatnych kramikach — bo tak trzeba je 
nazwać — pochowanych w głębokich podwó
rzach, wysoko na piętrach i głęboko w sutere
nach. Te najlichsze, najmniejsze, najgłębiej 
schoicane wysepki prywatnej iniejatywki pra
wie zawsze m ają w gablocie odręczną kartkę 
z tak im i na przykład informacjam i (po pol
sku!): „Polacy! Ja mówię po polsku. Sprzedaż 
balkon ostatnie drzwi". „Bardzo ładne bluzki 
tu w  podwórzu gotowe do sprzedania”. „Kuś
nierz sprzedaje się za rogiem”. „Moderne pulo
wery damskie pod bramą w prawo”. Nawet 
stragan z kilkoma łańcuszkami w stylu pierw
szych wypraw kolonizatorskich zaopatrzony jest 
w tabliczkę: „Pam iątki do nabycia”. Otóż i m a
cie wytyczony tym i tabliczkami i kartkam i 
szlak turystyczny naszych pań. Tam się moż
na potargować, kupić coś z przeceny, przymie
rzyć stanik i haleczkę, a wszystko w atmosfe
rze „między nam i", prywatnie, po znajomości, z 
większym zrozumieniem niż w  wielkich, pięk
nych, zawalonych towarem magazynach fronto
wych.

To chyba nieprawda, że mamy zmysł handlo
wy. Mamy obszyty kompleksami zmysł do han- 
delku, nie do handlu i to do handelku pokąt- 
nego, na granicy kantmaszynki i szmuglu. Ale
o tym pisano już bardzo wiele, a dziś miało 
być o czym innym: o niekłamanej, prawdziwej, 
szczerej i widocznej na każdym kroku przy
jaźni ludzi uyęgierskich z ludźm i polskimi. Nie
często się z tym spotykamy, to jest coś wręcz

wzruszającego i zobowiązującego. Jakie mo
menty składają się na taki wzajemny stosunek?

Czy fakt, że przez wiele, wiele stuleci b li
skiego sąsiedztwa ani razu w dziejach nie wo
jowaliśmy poważniej ze sobą, co jest w historii 
powszechnej nader rzadkim ewenementem? Czy 
podobna, trudna do psychologicznego uzasadnie
nia, skłonność do psioczenia na własny kraj, 
na wszystko we własnym kraju  — przy jedno
czesnej drapieżnej wrażliwości na jakąkolw iek  
krytykę ze strony obcych? — „Nie chodzimy na 
węgierskie filmy. W butach loęgierskich nie da 
się chodzić..." — mówi starsza pani, ale potem 
z dumą opowie sąsiadkom, że Polska kupuje 
dużo węgierskich butów, czego właśnie dziś 
dowiedziała się od Polaka w restauracji.

Może zbliża nas i ta bardzo podobna cecha: 
kochamy jeść, kocham\j o pracy mówić niefra
sobliwie, o życiu w ogóle — nie za poważnie, o 
towarzystwie pań — godzinami! Może i ten 
historyczny fakt, że w obu naszych krajach 
najdłużej chyba trzymała się obyczajowość 
szlachecka, wielka własność ziemska, rody, 
wielki świat, który kiedyś dawno błyszczał, po
tem pobłyskiwał, a potem długo jeszcze chciał 
błyszczeć za wszelką cenę?...

Człowiek chodzi po ulicach węgierskich miast 
jak kompletny analfabeta. Napisy na szyldach, 
neonach i plakatach są szeregiem liter, które z 
niczym nam się absolutnie nie kojarzą. A mimo 
to czujemy się tutaj bardzo zwyczajnie, bez po
zy, jak u siebie. ' 4

To bardzo przyjemne. Może ktoś bardzo m ą
dry spróbowałby podjąć się zgłębienia praw, 
które by nam ułatw iły rozszerzenie cennych 
doświadczeń węgiersko-polskiej przyjaźni na 
wiele jeszcze miast i krajów naszej pięknej pla
nety?

ĆWIEK

A ndrzo l M akow ieck i, Jerzy
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